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Krwawe zajścia w Tuluzie
podczas m u n i f e s t u c j i  d^rc

TULUZA. — W czasie mani 
festacyj z okazji święta Joan
ny D\Arc doszło do dość po
ważnych rozruchów w kilku 
punktach miasta. Padło około 
20 rannych.

W chwili gdy pochód zbli
żał się do posągu Joanny 
0 ‘Arc z tłumu zaintonowano 
„Marsyliankę" a jednocześnie 
padły wrogie okrzyki. Pochjd 
skierował się do centrum mia 
Ma.

Przed pomnikiem Jean Jau-

Spokój w Barcelonie
MADRYT. Według wiadomości, na 

pływających z Barcelony, spokój 
powrącr stopniowo w mieście.

tiłłce mają wygląd normalny -lecz 
z nasiauicm mroku pustpszeją. Roz
biórka barykad trwa w dalszym cią
ga. Jłiura, sklepy i fabryki podjęły 
codzienną pracę.

rcs‘a kontrmanifestanci starli 
się z czołem pochodu, idącego 
z pod pomnika Joanny D‘Arc. 
W  starciu został ranny komi
sarz policji. ^

Utworzyły się dwa pochody, 
jeden zwolenników „Action. 
Francaise", a drugi partii spo
łecznej francuskiej. Oba po
chody skierowały się pod lo-
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kal „Action Francaise".
W czasie drogi wynikły no

we awantury, przy czym pobj 
to kilkunastu sprzedawców 
dzienników prawicowych.

Policja aresztowała kilkuna 
stu osobników tak z jedeego, 
jak i z drugiego pochodu. Oko 
ło południa spokój został przy 
wrócony.

Poius i Chmielewski mistrzami Europy
Wsęuiały sukcss polskich pięściarzy

MEDIOLAN. W niedzielę wieczo
rem rozpoczęły się w Mediolanie fi
nały mistrzostw bokserskich Euro
py. Do tycli finałów, jak wiadomo, 
zakwalifikowało się aż czterech Po- 
laków
SOBKOW1AK WYGRAŁ NA RIN- 

iGU, A PRZEGRAŁ PRZY Z»ELO~ 
NYM ISTOLIJCU 

W wadze muszej spotkali się Sob- 
kowiak z Węgrem Ehekescm. VY 
pierwszej rundzie walka była sła-

& Z hiszpańskiaao frontu walki
PARYŻ. Havas donosi z Ma 

drytu, że wojska rządowe po
nownie zajęły m. Arges, utra
coną w piątek a znajdującą się 
w odległości 9 kim- od Toledo.

Pomimo kontrakcji powstań 
ców wojska rządowe utrzyma
ły swe stanowiska.

PARYŻ. Havas donosi z Ma
drytu, że na południe od Tagu 
walki trwają. Pod Toledo woj 
ska rządowe umacniają m. Ar 
ges. Lotnictwo i artyleria rzą

dowa bombardują okolice To 
iedo oraz drogi prowadzące do 
tej miejscowości.

W prowincji Guadalajara 
powstańcy rozpoczęli ewak.ua 
cję m. Cogolmdo. Obszar ten 
bombardowany jest przez ar
tylerię i lotnictwo rządowe. 
Aa odcinku tym piechota rzą
dowa przeszła do natarcia 
przy pomocy czołgów i posu
nęła się do pierwszych domów 
w Cogodltudo.

Zatonał grecki statek
a uratowanych przywieziono do Gdyni

GDYNIA. Grecki statek „Aegeus1 
który wyszedł z Gdyni wczoraj o 
godz. 14-ej popoł. z ładunkiem 5880 
ton węgla i 1400 bunkru kierując 
się do Rosario w Argentynie, zde
rzył się rano o godz. 5 z amerykan 
skim .parowcem „Nassaba“, zdążają
cym z ładunkiem rudy do portu 
gdyńskiego 32 mile na poludnio - 
wschód od wyspy Bornholm.

Skutkiem zderzenia statek „Ae- 
gus“ poszedł na dno. Statek zaś „Na- 
waba“ został lekko uszkodzony. Zało 
ga zatopionego statku została wyra
towana i przewieziona zostanie do 
Gdyni na statku „Nassaba‘\ który 
w asyście holownika ratunkowego 
żeglugi polskiej — „Tytana“ zbliża 
się do portu w Gdyni.

ba. Zawodnicy badają się wzajem
nie i bardzo rzadko wymieniają cio
sy. Sobkowiak ma nieco więcej ini
cjatywy i rundę rozstrzyga dia sie
bie. Druga runda mija również bez 
walki.

Sobkowiak oddaje dwa ciosy, a 
Węgier żadnego. W trzeciej rundzie 

■ walka jest nieco żywsza, nie. mniej 
obaj zawodnicy nie wysilali się. 
Sobltowiak jest agresywniejszy i 
wygry wa wyraźnie walkę na punk- 
ty.

Ku zdumieniu publiczności sę
dziowie przyznają zwycięstwo Wę
growi, Orzeczenie to wywołało bu
rzę na widowni, przy czym gwizdy 
nie ustają nawet podczas odegrania 
hymnu narodowego Węgier. Sobko- 
wink w ten sposób został tylko wi
cemistrzem Europy.

RUMUN OSCA PRZEGRYWA 
Z SERGO 

W wadze koguciej zwycięsca 
Czortka, Rumun Ośca, przegrał po 
zaciętej walce z Włochem Sergo.

Zwycięstwo Włocha było zasłużo
ne.
POLUS ZDOBYWA MISTRZOSTWO 

EUROPY 
W WADZE PIÓRKOWEJ POLUS 

POKONAŁ WŁOCHA CORTONE- 
SI, ZDOBYWAJĄC PO RAZ 
PIERWSZY TYTUŁ MISTRZA EU
ROPY DLA POLSKI. W pierwszej 
rundzie Wioch był zdecydowanie 
lepszy. Polak walczył o klasę go
rzej, niż w poprzednich dniach i 
rundę przegrał wysoko. W drugim 
starciu następuje zupełna zmiana 
sytuacji. Polak jest zdecydowanie 
lepszy, panuje zupełnie nad sytua
cją i wygrywa wysoko rundę. Trze
cią rundę, a zarazem spotkanie wy
grywa również Polak, zdobywając 
mistrzostwa 

PO TYM ZWYCIĘSTWIE ODE
GRANO PO RAZ PIERWSZY POL- 
SK' HYMN NARODOWY I WCIĄG 
NIĘTO NA MASZT POLSKĄ FLA
GĘ.

„Graf Z e p p e l i n * *

nie poleci do Frankfurtu

Raut na cześć prez. Lebruna
w ambasadzie polskiej w Paryżu

PARYŻ. Ambasador R. P. w Pary 
;u Łukasiewicz wydal wczoraj obiad 
aa cześć prezydenta republiki fran
cuskiej i pani Lebrun. W obiedzie 
wziąli udział premier Bium z mał
żonką i szereg wybitniejszych osobi 
stości z kół rządowych i parlamen
tarnych.

Po obiedzie odbył się w salonach 
ambasady raut, na który przybył z 
obiadu wydanego dla premiera tu
reckiego Ismet inertu . minister spr. 
zagr. Delbos i szereg członków oraz 
kilkaset osób z kół politycznych, dy 
plomatycznych, wojskowych, nauko 
wych i artystycznych Paryża.

Hin. Grabowski w Beninie
wczoraj wygłosił odczyt

BERLIN. Wczoraj przybył do Ber 
ina p. minister sprawiedliwości Gra 
owski w to*, arzystwie małżonki. Z 
..inistrem przybył prokurator są- 
,u najwyższego Bieńkowski, sędzia 
ądu apelacyjnego Dziembowski, wi 
eprokurator sądu apelacyjnego Mi
ana i .ędzia sądu okręgowego Wol- 
er.

rzyjazc ten jest rewizytą na nie- 
awna wizytę ministra sprawiedli- 
yoścFRzw :y dr. Franka w Warsza-

~  . . .  ,Na dworcu Friednchstrasse powi
ał gości polskich min. Frank z mał

żonką, oraz ' edstawiciele Akade
mii Prawa Niemieckiego i ministra 
N^uratha, który powitał min. Gra- 
.towskiegc w imieniu urzędu spr. 
zagr. Rzeszy.
' W salonach recepcyjnych nastąpi
ło przedstawienie obecnych na dwor 
cu urzędników niemieckich i pol
skich min. Grabowskiego. Program 
wizyty jest bardzo obfity. Dnia 10 
b. m. min. Grabowski wygłosi! na u- 
roczystym posiedzeniu" akademiii 
prawa niemieckiego odczyt p.t, 
„Wpływ Marszalka Piłsudskiego na 
kształtowanie się prawa w Polsce44.

BERLIN. Według informacji 
agencji Havasa, komendant 
sterówca „Graf Zeppelin" ka
pitan Schiller miał oświadczyć, 
że nie podejmie on nowej po
dróży przez Atlantyk, o ile ste 
rowiec nie będzie wypełniony 
helem.

A zatym przewidziany w 
maju start z Frankfurtu do 
Rio de J a ne i ro nie odb ędzie 
sią. Dotąd jednak niema decy
zji oficjalnej.

Kpt. Schiller dodaje, że za
kłady w Friedrichshafen nie 
posiadają dostatecznej ilości 
helu, trzeba wi,ęc będzie ocze
kiwać aż nadejdzie transport 
tego gazu z Ameryki.

Wypełnienie helem „Zeppe 
lina" wymagać będzie pew
nych przeróbek technicznych.

BERLIN. — Oficjalnie do
noszą, że komunikacja trans
atlantycka sterowcem „Graf

Królewski obiad
LONDYN. — W pałacu Buc 

kingham król i królowa w ści 
słym gronie wydali' obiad dla 
członków zagranicznych do
mów panujących, przybyłych 
na uroczystości koronacyjne.

Królowa matka, siostra jej, 
królowa norweska, książę i 
księżna Gloucester oraz księ
stwo Kentu wzięli również u- 
dział w obiedzie.

Zeppelin" zostaje zawieszona 
aż do czasu otrzymania przez 
ministerstwo lotnictwa dokład 
nych sprawozdań o przyczy
nach katastrofy w Lakehurst.

NOWY JORK. — Jeden z 
pasażerów „Hindenburga" 
dziennikarz Leonhardt Adelt 
cświadczył, że katastrofa na
stąpiła na skutek uderzenia 
pioruna. Adelt w momencie ka 
tastrofy znajdował się obok 
kapitana sterowca Lehmanna' 
który krzyknął: „Piorun —
wyskakiwać!".

NUERENBERG -  MISTRZEM 
WAGI LEKKIEJ 

W wadze lekkiej po zażartej wal
ce Niemiec Nuerenberg pokonał 
Estończyka Stepulosa zdecydowanie 
na punkty, zajmując pierwsze miej
sce w tej wadze.

W POŚREDNIEJ ZWYCIĘŻA 
MURACH 

W wadze półśredniej' walczyli 
Niemiec Murach z Węgrem Mandi. 
Walka była nieciekawa, równa i 
bardzo zacięta. Niemiec dostał dwa 
ostrzeżenia i walkę na ringu, prze-* 
grał, minio to przyznano mu zwyeię 
stwo.

CHMIELEWSKI MISTRZEM 
EUROPY 

W WADZE ŚREDNIEJ MISTRZO
STWO EUROPY ZDOBYŁ CHMIE
LEWSKI, BIJĄC NA PUNKTY 
HOLENDRA DEKKERSA. JEST TO 
DRUGI TYTUŁ MISTRZA EURO
PY, ZDOBYTY PRZEZ POLAKA.

W walce półciężkiej Szymura 
przegrał z Włochem Musiną.

CZORTEK I SIPIŃSKI 
NIE STANĘLI DO W ALKI 

Do walki o trzecie miejsca w 
swoich wagach mieli stanąć Czor- 
tek i Sipiński, ale obaj ze względu 
na kontuzje nie stanęli do walki 
spadając w ten sposób automatycz
nie na czwarte miejsce.

Tytuły mistrzów zdebyli: F.nekess, 
Sergo, Polus, Niirnberg, Murach, 
Chmielewski, Musina i Tandberg.

Zjazd Adwokatów
W dniu wczorajszym został zakon 

cżouy obradujący w Warszawie 
zjazd Związku Adwokatów Polskich. 
Na zj.eździe uchwalono szereg rezo- 
lucyj opowiadających się za wzmo
żeniem polskiego charakteru adwo
katury.

Delegacja polska w Londonie
uroczyście podejmowana

LONDYN. — Minister spr. 
zagr. Beck oraz delegacja pol
ska na uroczystości koronacyj 
ne przybyli o godz. 4-ej na 
dworzec Yictoria.

Po przywitaniu się na pero
nie z członkami ambasady i 
konsulatu generalnego RP. 
min. Betk przeszedł do salonu 
recepcyjnego, gdzie w imieniu 
króla Jerzego 6-go powitał go 
oczekujący delegat kuzyn kró 
la książę Ariihur Connaugt.

Po powitaniu min. Beck 
wraz z lordem Mersey i amba
sadorem Raczyńskim oraz de
legacja polska odjechali do ho 
telu Claridge.

Na przystani w Dover min, 
Becka powitali specjalnie przy 
dzieleni do jego . osoby przez 
króla Jerzego 6-go wiceprze 
wodniczący izby lordów lord 
Mersey oraz amb. Raczyński.

Wieczór min. Beck spędzi! 
w ambasadzie,; gdzie odbył się 
prywatny obiad, w którym o- 
prócz gości polskich wzięli 
również udział przydzielony 
do mm. Becka lord Mersey. 
przydzielony do kontradmira
ła Unruga komandor Świnie \ 
oraz obaj przydzieleni do dole 
gacji polskiej do specjalnych 
poruczeń pp. Jepp i Chiche
ster z Foreign Office.



Rozejm społeano-polityany we Francji
Rach strajkowy w całym kraju stracił na sile

dtebaty parlamentarnej, w któ- 
aria

PARYŻ. Po zakończeniu) wojskowym w Cherbourgu 
1 1  1 1 * 1 A- zastrajikowali robotnicy na

znak protestu przeciwko nie
wygodnemu d)la nticb rozdzia
łowi pracy*

W odpowiedzi na ten strajk 
:naan

rej parlament odroczył się do 
20 maja i po przemówieniu p. 
premiera, cała niemal prasa 
komentuje obecną sytuację 
jako początek prawdziwego 
rozejmu politycznego i spo 
łecznego, czyli t. zw. „pauzy** 

Istotnie w całym kraju nie 
ma w tej chwili oznaik więk
szego ruchu strajkowego. 
Tylko w dwóch miejscowoś
ciach wybuchły większe za
targi: mianowicie w arsenale

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
W  P. K . O.

W kwietniu wkłady oszczędnościo 
we, jak również liczba oszczędza* 
jących, wykazują znaczny wzrost. 
Stan wkładów zwiększył się o 7,2 
niln. zł., osiągając na dzień 50 
kwietnia b. r. sumę 695,9 miln. zł.

Jednocześnie ze wzrostem wkła
dów oszczędnościowych zwiększyła 
ąię w tym czasie i liczba oszczędza*

Ł‘ ących w P.K.O. W ciągu kwietnia 
k r. P.K.O. wydała 68.990 nowych 

książeczek oszczędnościowych, osią 
gając na dzień 30.IV. 1937 r. ogólną 
ilość 2.473.389 czynnych książeczek.

majstrzych, co wywołało 
wśród robotników powa-żne 
wzburzenie. Prasa oczekuje, 
że incydent ten zostanie 
wkrótce zlikwidowany. 

Poważniejszy zatarg o zna-iiejszy
komendant arsenału ukarał czeniu bardziej ogólnym wy 
aresztem koszarowym 12 pod-1 bućhł ponownie w zakładach

Ludność czeka na rozruchy-
Groźna sytuacja w Palestynie

JEROZOLIMA, W okręgu 
Tulkaram paauujc atmosfera 
niepewności i oczekują tu roz
ruchów.

Ludność ogłosiła strajk ge
neralny, protestując przeciw
ko nałożonej przez gubernato
ra grzywnie w wysokości 150

funtów, jako karę za poprzed
nie rozruchy.

Żydzi, przejeżdżający sa
mochodami i autobusami 

ten okręg, odbywają 
gę, łącząc się w karawany 

po killka samochodów pod 
eskortą policji.

przd
droi

Badanie przyczyn katastrofy
sterowca „Hmdenburga"

BOLU Gt:OWVl

PRZEZIĘBIENI , 
— i KATARZE]

NOWY JORK. Przewodni
czący komisji śledczej mary
narki wojennej, powołanej ao 
zbadania sprawy wybuchu na 
sterowcu ,JIindeol>urg“, o- 
świadezył, że komisja rozpo
cznie pracę dopiero po zakoń
czeniu dochodzeń prowadzo
nych przez komisję departa
mentu handlu.

Wyniki badań komisji mi
nisterialnej ukończone zosta
ną przypuszczalnie w ciągu 
ośmiu oni. Przyczyny kata-

99 Wróg” dentystów
okradał poczekalnie

W ostatnich czasach dentyś
ci warszawscy uskarżali się na 
plagę oryginalnych złodzie
jów, którzy pod pozorem 
przybycia do gabinetu w ce
lach leczniczych okradali mie 
szkania. Łupem ich w pierw
szym rzędzie padało złoto, mo 
stfei, korony i t. d.

W jednej z poczekalni denty 
stycznych przyłapano wresz
cie na pogrącym uczynku kra 
dzieży niejakiego Zygmunta 
Mosińskiego, który po krótkim

oczekiwaniu na przyjęcie pro 
sil służącą o szklankę wody.

Kiedy służąca wydaliła się, 
złodziej przystąpił do otwiera 
nia gablotki, za szybą której 
mieściły się cenne korony.

Uprzedzona przez dentystę 
służąca obserwowała jednak 
przez kotarę podejrzanego pa
cjenta i zdołała go przytrzy
mać, nim złodziej zdążył opu
ścić lecznicę.

Sad grodzki skazał Mosiń
skiego na rok więzienia.

Żywcem pogrzebany w stadni
Przy budowie studni w osa 

dzie rolnika Jana Bieleckiego 
w Nowych Kraplewicach, w 
pow. świeckim wydarzył się 
straszny wypadek, który spo
wodował śmierć jednego z ro
botników.

Oto w chwili wejścia na dno 
studni robotnika Alojzego Wit 
kowskiego, lat 23 z Osia, na

żywigle oberwała się ziemia 
cem go zagrzebała.

Na przerażający krzyk Wit1 nia.

kowskiego, obecni pośpieszyli 
z natychmiastową pomocą, lecz 
akcja ratunkowa była wyjątko 
wo utrudniona przez stałe usu 
wanie się ziemi.

Po przeszło dwugodzinnym 
borykaniu się wydobyto wresz 
cie ofiary wypadku, która ńie 
dawała już żadnych oznak ży 
cia. Przywołany lekarz stwier 
dził śmierć wskutek udusze-

strofy, należy przypuszczać, 
zostaną całkowicie wyświetlo
ne, gdyż odpowiedzialni ofice
rowie pokładowi sterowca o- 
caleli, a jednocześnie film z 
przebiegu katastrofy odda 
wielkie usługi w ustaleniu fak
tów.

lotniczych w L&tecoera pod 
Tuluzą, gdzie niedawno skoń
czył się długotrwały strajk.

Robotnicy, którzy brali u- 
dział w strajku zaczęli bojko
tować, a nawet terroryzować 
około 30 kolegów, którzy się 
do strajku nie przyłączyli, 
żądając ich usunięcia z fabry
ki.

Dyrekcja fabryki odmówiła 
i zagroziła zamknięciem fa
bryki. Sprawa ta ma znacze
nie zasadnicze, ponieważ do
tyczy swpbody należenie lub 
nienależenia ao związków za
wodowych, która była jed
nym z tematów ostatniej de
baty parlamentarnej .

Nie ludzie strajku 
aktorów filmowych
HOLLYWOOD. -  Rober 

Montgomery, prezes związku 
artystów filmowych oświad
czył: Porozumienie z producęn 
tarui filmów osiągnęliśmy, lecz 
umowa jeszcze nie została zre 
dagowana. Sądzą tu, że możli
wość strajku artystów filmo
wych została zażegnana.

Lot ponad Atlantykiem
z Nowego Jorku do Lonoyau

pierwszych ^meldunków,NOWY JORK. Wczoraj o 
godłz. 16..15 według czasu pół- 
nocno-amerykańskiego lotni
cy Merill i Lmnbie wystarto
wali, kierując się do Londy
nu.

Lotnicy zamierzają również 
odbyć drogę powrotną samolo
tem, zabierając na pokładzie 
zdjęcia filmowe i fotograficzne

n a p ł y w a j ą c y c h l o t n i k ó w ,  
wnioskować należy, że lot 
przez Atlantyk odbywają po
myślnie, z szybkością 280 kim. 
na godzinę.

O godz. 12.15 w nocy lotni
cy przelecieli ponad Glasgow 

N<# ej J>aKocji, znajdując
z uroczystości koronacyjnych j się w oąległości 1080 kim. od

w lYowet Szkocji, 
się w oąleglośc

dla odbiorców amerykańskich.! Nowego Jorku.

Szympans zranił k ilu  osób
LIVERPOOL. W tutejszym 
ogrodzie zoologicznym odby
wał spacer po głównej alei u 
wiązany na ciężim żelaznym 
łańcuchu szympans.

W pewnej chwili, małpa zer
wała łańcuch i poczęła ucie
kać.

Trzej ludzie, którzy usiło
wali zatrzymać szympansa, zo
stali poranieni i poturbowani.

Małpa wdarła się następnie 
do pobliskiego cyrkiu i tu zra
niła portiera, zastępującego 
jej drogę. Z kolei szympans 
wskoczył przez otwarte okno 
do pewnego biura, gdzie w po
koju dyrekcji powywracał 
szafy. Urzędnicy w popłochu 
uciekli.

Szympans, przebiegając uli
cę dopadł uciekającego przed 
nim robotnika na placu zabaw 
dla dzieci i ciężko go pokale
czył-

W końau, zwierzę uspokoiło 
się i zupełnie beż oporu dało 
się ująć policjantowi i odsta
wić do ogrodu zoologicznego.

chcesz być piękna f
^  ^  używajmydCa.

iDEBHBPALHE
wyrabiane# 
na olejkach

G I L O T
P A R I S

Sześcioro dzieci 
zabitych

W małej miejscowości 
Florydzie Chattanoocbe o inni' 
bus, wypełniony młodzieżą 
szkolną, zderzył się z samo? 
chodem ciężarowym. 6 dzieci 
zostało zabitych na miejscu, a 
dwoje odniosło ciężkie rany* 
28 dzieci doznało lżejszych & 
brażeń.

Truskawki kilo 
100 rubli

Przed paru dniami pojawi* 
ły się na rynku moskiewskim 
truskawki inspekowe, kto? 
rych cena wynosiła 100 rubli 
za kilo.

Obecnie cenę tę obniżono 
do 60 rubli za kg. Prasa w zy 
wa ludowy komisariat handlu 
wewnętrznego, aby położyj 
kres tej spekulacji i pociągną} 
spekulantów do odpowiedzią* 
ności sądowej.

Osiemdziesiątą 
transfuzja krwi

PORTO. — Szeregowiec pa 
licji Antonio Macedo przed pa 
ru dniami po raz osiemdziesią 
ty udzielił zupełne bezpłatnie 
krwi swojej dla transfuzji. Ma 
cedo, człowiek jeszcze młody# 
ma zamiar obchodzić jeszcze 
w tym roku jubileusz 100 tran 
sfuzji.

Katastrofa lotnicza
Donoszą z Rio de Janeiro, 

wskutek uszkodzenia motoru 
spadł w porcie lotniczym Mau 
ganinhos samolot, przy czym 
nastąpiła eksplozja. Samolot 
spłonął. Lotnik i towarzyszą* 
cy mu w charakterze pasażera 
prezes klubu lotniczego zginęli 
straszną śmiercią

Przestępu-rekordzista
znów na ławie oskarżonych

Rada Naczelna P. P. S.
powołała nowy CKW z Arciszewskim na czele

kW niedizielę obradowała Ra 
da Naczelna PPS, powołana 
na Kongresie Radomskim.

Pierwszy zabrał głos Topi- 
nek charakteryzując położe
nie polityczne Polski w chwili 
obecnej. Podniósł wagę wy
stąpień masowych w cm. 1 ma 
ja, znaczenie decydujące pra
cy nad utworzeniem wielkie
go frontu robotników, chło
pów i pracowników umysło
wych.

Przewodnictwo naczelnej in 
dytucji PPS powierzono u- 
"hwałą jednomyślną Zygmun 
towi żuławskiemu.

Na wice-przewodniczących 
powołano również jednomyśl

nie J. Grzecznarowskiego, Wł. 
Uziembłę i SŁ Woszczyńską.

Z. Żuławski objął przewod
nictwo i udzielił głosu referen 
towi z ramienia C. K* W. 
I. Arciszewskiemu.

Tomasz Arciszewski przed
stawił w dłuższym referacie 
te przeobrażenia, które zaszły 
w życiu wewnętrznym Polski 
od czasu, gdy obradował Kon 
gres Radomski.

Mówił o koncepcji O. Z. N., 
o próbach porozumienia pew
nych kół „sanacyjnych“ z o- 
bozem „narodowym1', o pracy 
twórczej na lewicy spo leczeń 
stwa polskiego. Przedłożył 
pTojekt rezolucji, ktOra jest

, em u- 
ornekie-

niejako „dalszym ci 
chwał Kongresu 
go.

W końcu Rada Naczelna w 
prawie jednomyślnym głoso
waniu kartkami powołała no
wy Centralny Komitet Wyko
nawczy Partii. Wybrani zo
stali :

Tomasz Arciszewski, Alek
sy Bień, Adam Ciołkosz, Ka
zimierz Czapiński, Dorota Kłu 
szyńska, Adam Kuryłowicz, 
Jan Kwapiński, Mieczysław 
Niedziałkowski, Kazimierz Pn 
żak, Jan Stańczyk, Antoni 
Szczerbowski, Wilhelm Topi- 
nek i Zygmunt Zaremba.

W Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się wczoraj 
sprawa niezwykłego przestęp
cy, Beniamina Chmielnickiego, 
który mimo swoich 19 zaledwie 
lat ma już za sobą 8 wyroków 
skazując > ch za kradzieże, a w 
sprawie wczoraj właśnie rozpo 
znawanej wyrok 6 lat więzie
nia i zamknięcie po odbyciu 
kary w zakładzie ala niepopra 
wnych.

Chmielnicki został przy- 
chwytany na gorącym uczyn
ku usiłowania kradzieży w 
składrie manufaktury w Ło
dzi.

Chmielnickiego przytrzyma! 
dozorca nocny. Rabus, chcąc

się uwc! ić, dobył noża ! z*" 
groził jego użyciem, o ile do
zorca dobrowolnie go nie puś' 
ci.

Dozorca nie przeląkł się groź 
by i odprowadził młodego 
ra do najbliższego posterunku* 
Sąd Okręgowy uznał Chmiel' 
mckiY^ za niepoprawnego r«* 
cydywistę i wymierzy! mu su 
rową karę.

Na wczorajszej^. rozprawie 
apelacyjnej obrońca Chmieli# 
ckiego adw. Br. Lewin wywo' 
dził, że w stosunku do 19-let' 
niego chłopca orzeczona kar® 
pozbawienia wolności przez o? 
kres co najmniej 
zbyt surowa.

sci przez v 
11 Jat jes{

Wycieczka sędziów gdańskich
bawiła wczoraj w Warszawie

Wczoraj w Sądzie Okręgo-
wym w Warszawie bawiła wy 
cieeżka sędziów gdańskich, 
którzy w liczbie 17 przyjecha
li do Warsza/wy.

Wycieóżka 
przez delegata

Sprawiedliwości oraz deleg3' 
ta Grzeszenia Sędziów i 
kuratorów zwiedziła gmacu 
oraz -przez pewien czas przy* 
słuchiwała się rozprawom* 

, prowadzonym w kolu mn owe j 
oprowadzanal sali przez sędziego Wiszniew 
Minieterstwai jbfrso.
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U f a n
Jadę w przedziale trzeciej 

Masy do Żyrardowa. Jadę, ja
dę w humorze czarnym, jak 
pułk Abisyńczyków, bo zajb 
mnie rozbolał i nie mam przy 
sobie żadne/go prosztka*

Czytam gazetę. W przedzia
le oprócz mnie siedzi tyliko je
den jeszcze pasażer. Facet 
niestary jeszcze, ale już nud
ny, jak flaki z olejem rycyno
wym.

Wyraźnie chce ze mną na
wiązać rozmowę. Ale ja nie 
mam najmniejszej chęci. Ząb 
mmie boli i wolę ustami nie 
poruszać. Czytam więc gaze
tę i nie zwracam uwagi na fa
ceta, który co chwila zwraca 
się do mnie z czymś innym.

— Ale pogodę, dziś mamy, 
bo mamy — mówi.

Udaję, że nie słyszę. Nie 
odpowiadam.

— Jdał się nam maj. Cie
kawe tylko, jak lato wypad
nie.

Milczę.
— A co tam, proszę pana 

>iszą w gazecie o koronacji?
zaczyna z innej beczki. — 

Dużo się ludzi zjedzie?
Ponieważ w dalszym ciągu 

nie odpowiadam, nudny facet 
zaczyna mi się uważniej przy
glądać.

— Czy pan nie słyszy? — 
pyta nagle-

Nie ruszam się.
Mój towarzysz podróży u- 

śmiecha się zadowolony.
— Ja na migi t,eż_się potra

fię rozmówić. Mam szwagra 
głuchoniemego.

Żeby zwrócić na siebie uwa
gę, trąca mnie w łokieć i za
czyna wyczyniać, jakieś dziw
ne sztuki palcami.

Ubawiony tą sytuacją za
pominam na chwilę o bólu zę
ba. Odkładam gazetę, uśmie
cham się głupkowato i rów
nież puszczam palce w ruch.

Jegomość patrzy uważnie i 
coś mi na migi odpowiada. 
Nic z tego nie rozumiem, ale 
udaję, że zrozumiałem i dalej 
ruszam palcami z wielkim o- 
żywieniem. Szczypię się w 
nos, głaszczę po brzuchu, sia
dam, znów wstaję i nie prze
staję ruszać palcami, jak sza
lony.

Jegomość słucha, a właści
wie patrzy nieruchomo na 
mnie i... strasznie blednie. Na
gle zrywa się z siedzenia, ła
pie swoje walizki i tyłem cor 
la się do wyjścia z przedziału.

Z trudem hamuję śmiech, 
ale nie bardzo rozumiem, co go 
tak przestraszyło-

Po chwili słyszę jak podmie 
eonym głosem rozmawia na 
korytarzu z konduktorem.

— Niech pan tam nie wcho-

Matka utopiła swe dziecko
Straszny s ml czyn tłumaczy: „Dziecko tamowało mi

drogę do obiecia posady”
Wczoraj w Sądzie Apelacyj nego dnia jej sąsiad w momen 

Warszawie toczyła się cie, kiedy szbnym w
sprawa Heleny Piaskowskiej, 
oskarżonej o zabójstwo swe
go 19-dniowego dziecka.

Piaskowską zauważył pew-

cie, kiedy szła nad rzekę, trzy
mając w- ręku jakieś zawini ąt- 
ko.

Po krótkim czasie Piaskow
ska -wracała tą samą drogą, ale

co B(U WICKU OOWSttCHMł*INANYll SKUUCZMOia
PkRACoST.GORSlUl&O

Zawdzięczając dobroczynne
mu działaniu K R E M U V E N U S
nie ty lko  radykalnie usuniesz. PIE G I,.PRYSZCZA 
! PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się oc 
nich. L A B O R A T O R I U M
»  C d f r e l r i  w a r s z a w a

żądaj ty lko  krem „Yenus**.

Potworni mordercy
z n ó w  p r z e d

Proces ohydnych morder
ców z ulicy Przy okopowej: 
skazanego na śmierć Romana 
Kosińskiego i 18-letniego Zdzi
sława Wąsi akowskiego, ska
zanego przez Sąd Okręgowy 
na dożywotnie więzienie, znaj
dzie się na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie w 
dniu 18 czerwca.

Wraz z Kosińskim i Wąsia- 
kowskim odpowiadać będą 
Aleksandra Malinowska i Li
pa Rajziglit, którzy założyli 
apelację.

W stosunku do kochanki Ko 
sińskiego, Heleny Wąs i akow
ski ej oraz Jana Sieradzkiego 
prokuratura nie zapowiedzia
ła apelacji od wyroku unie
winniającego, który się tym 
samym uprawomocnił.

Obrona Kosińskiego w dal
szym ciągu będzie domagała 
się przeprowadzenia eksper- 
iyzy psychiatrycznej.

zawiniątka już nie miała.
Ponieważ wiadomo było we 

wsi, że Piaskowska niedawno 
powiła córkę, mężczyzna po
wziął przypuszczenie, iż mat
ka utopiła dziecko w rzece. 
Podejrzeniami swymi podzie
lił się z komendantem poste
runku. Istotnie z rzeki wydo
byto zwłoki dziecka-

Piaskowska nie wypierała 
się winy. W Sądzie Okręgo
wym Piaskowska czyn swój 
tłumaczyła rozpaczą. Miała 
już lO-letniego nieślubnego 
synka, którego przygarnęła 
jej siostra. Po przyjściu na 
świat drugiego nieślubnego 
dziecka nie mogła nawet za
proponować siostrze zajęcia 
się nim.

Od pierwszej chwili po po
rodzie zdecydowała się na po
zbycie dziecka, które tamowa
ło jej drogę do objęcia jakiej
kolwiek pracy.

Raz już usiłowała dziecko 
wrzucić do wody, ale przeszko 
dziła jej znajoma obecna przy 
tym.

Sąd Okręgowy . uznał, że

W sera nowego centrum
przemysłowo-gospodarczego

Piaskowska dopuściła się dzie 
ciobójstwa pod wpływem po
rodu i wymierzył jej 2 lata 
więzienia.

Od wyroku tego zaapelował 
prokurator, domagając się ska 
zania Piaskowskiej za zwy
kłe zabójstwo .ponieważ czyn 
miał mie jsce w 19 dni po po* 
rodzie.

Zaapelowała i skazana, pro
sząc o złagodzenie jej kary.

Efegane/cłioszczędńg Fkn 
kupuje vykm nlng7łqpelufz

dawm jJ)ziewczepotpf(Ł

dzi, panie konduktorze 1 Niec h 
pan nie w chodzi!

— Dlaczego?
— Tam wariat niemowa sie

dzi. Ledwo się zdążyłem ura
tować w ostatniej chwili! Co 
on nie wygadywał, aż mi wło
sy dęba stanęły. Powiada, że 
ma na dachu magiel, w któ
rym magluje stare parasole. 
Proponował mi 35 grosizy, je
żeli mu odgryzę ucho i prosił, 
żebym zjadł pudełko zapa
łek. A potem obiecał, że mnie 
ożeni ż panienką, której naj
starszy syn. siedzi w więzieniu 
i że ta panienka ma koszyk 
na głowie... Panie, gdybym ja 
na migi dobrze nie rozumiał, 
to bym się nawet nie domyślił, 
że z wariatem jadę. Bo na 
wygląd, to on jest , całkiem 
normalny

Napoleon Sądek.

m i m

Cicha i spokojna Sandomier 
szczyzna, z pięknym, histo
rycznym nadwiślańskim mia
stem Sandomierzem, stała się 
ostatnio przedmiotem żywego 
zainteresowania prasy i szero
kiej opinii publicznej.

Powodem tego, jest opraco
wany przez Rząd i zgłoszony 
w Sejmie w formie projektu U" 
stawy, wielki plan inwesty
cyjny.

Plan ten, wyznacza Sando- 
mierszczyźnie rolę przyszłego

1

gigantycznego okręgu przemy
słowo - gospodarczego, który 
stanie się prócz Górnego Ślą- 
ska  ̂drugim sercem życia eko
nomicznego Polski.

Kosztem wielu dziesiątek mi 
lionów mają powstać w Sando 
mierszczyźnie nowe fabryki, 
wielkie warsztaty i zakłady 
przemysłowe, które wpłyną do 
broczynnie na rozwój naszego 
życia gospodarczego.

Zdjęcie nasze przedstawia 
stary ratusz w Sandomierzu.

G B E Ł O / %
Dewizy: Holandia 290.15; Berlin 

212.78; Bruksela 89.25: Gdańsk
100 20; Londyn 26.08; Nowy Jork 
5.28; Paryż 25.70; J£ęaga 18.40; Zu
rych 120.80; Wiedeń 99.20; Marka 

•nieiu. srebra 151.00.'"
Papiery procentowe: 4% poż. kon 

solid. 53.00; 7% poż. stabil. 368.00;
% poż. prem. inwest. 64.50; 4% pań 

stwowa poż. prem..dolar. 37.00; 5% 
poż. kony/ers. 59.00.

A kcje: B. Polski 101.50; Węgiel 
19.00; Lilpop 13.00; Starachowice 
51.B5.

6.50 Pieśń majowa z Wieży Mariackie) 
w Kraków.e. 6.53 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.CD Dziennik poranny- 7-10 ..Parę inlor* 
nacji". 7.15 Audycja dla poborowych. 7.35 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
11.50 Audycja dla szkół. 12.03 G. Gershwin 
— twórca muzyki jazzowej-symfonicznej. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Skrzyn
ka rolnicza". 15.00 Wiadomości gospodar
cze. 15.15 Koncert muzyki operowej. 16.00 
„Stolica I jej sprawy". 16.10 „życie kultural 

, ne stolicy". 16.15 Skrzynka PKO. 16.30 Pieś- 
; ni ludowe góralskie i śląskie. 17.00 „Dni 

powszednie państwa Kowalskich". 17.15 Wi 
leńska Orkiestra P. R. 17.50 „Jak pozbyłem 
się upiora". 18.03 Pogadanka aktualna. 18.10 
„Sport w miastach i m iasteczkach". 18.20 
O rgany Wurlitzer-a i ksylofon (płyty). 18.50 
Pogadanką aktualna. 19.00 (.Dyskutujmy”, 
19.20 Recital śpiewaczy. 19.50 Rozmowa mu
zyka ze słuchaczami radia. 20.05 „M ów  do 
mnie jeszcze". 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Muzyka sa
lonowa. 21.45 W stulecie śmierci Johną Fiel 
da (1732 —  1837) zwiastuna Choping,. 22.25 
„Od Robinsona do Sieroszew skiego" —  
szkic literacki. 22.40 Muzyka salonowa.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.10 Giecomo Puccini: „Cyganeria " —

opera w 4-ch aktach w wykonaniu zespołu 
opery „La Scala" w Mediolanie.

15.05-W iadomości z życia stolicy. 15.10 
Muzyka rozrywkowa (płyty). 23.05 Muzyka 
salonowa (płyty).

Samolot — wielokrotnie
szybsży od pociągu.

T a r a p a t y  p a s s a  t a t y  % £ £ £ % £ &
lak to, wlot ktrsnaua króla angielskiego odbędzie się bez pani Kunegundy Grypkal

ąCH.JAKA ŚLICZNA WflUZKi
ihurrt przyda ni sifc m  

perfumy i puow fiszy,POSZUKH, 
w i e  _ s t a r e  p u -

> Ł 0  BLASZANI?-A L E 2
(UNDZIU

HU PU t.
- t f r U '

40ZIA ZABRAŁA OLA SIEBIE WSZY* 
3TKIE HUFRY» WALIZKI -  MUSI ALEN 
SOBIE KUPIĆ NOWA WALIZECZKĄ’

*

W l i . Kmt Featuie* Syudiat** World njhej reertid.

AK MOŻESZ BYĆ TO IN  
SAMOLUBEM? ZAWSZE 
MYŚLISZ TYLKO OSOBIE 

ZABIORĄ JA!
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOW5K

Aaaa Morette i James przybywszy do Wyborgau ujrzeli 
na dworcu smukłą młodą kobietę, która rozglądała się na 
wszystkie strony, jak gdyby kogoś szukała. Kobieta nosiła 
gumowy płaszcz, w kłapie płaszcza miała zasadzony duży 
żółty kwit.

James zbliżył się do niej i zapytał szeptem, czy nie po
znaje swego ojca. Wówczas kobieta lekko drgnęła i rzuciła 
ara się na szyję.

216.
Ulacgranlcy lin- 

lantfzlfo-rosy/sldej
— Ach drogi ojcze... — młoda kobieta udawała, 

źe płacze ze szczęścia, a szeptem zapytała: — Dla
czego od razu nie doszliście do mnie? Dlaczego ka
zaliście mi tak długo czekać? Sądziłam już, że nie 
przyjedziecie. Wszystko jest w najlepszym porząd
ku, Jeszcze tej nocy przejdziemy granicę... Na razie 
udamy się do hotelu, gdzie nieco wypoczniecie... 
Nazywam się Anastazja Gawriłówna.

cióknL
Następnie „córka" ncałowała się z „matką". 

Po tym „serdecznym" powitaniu wszyscy troje o- 
puścili dworzec, wsiedli w dorożkę i udali się do 
hotelu.

Dopiero tam mogli się swobodnie rozmówić. A- 
nastazja Gawriłówna opowiadała cuda o „Truś
cie". Czy mają pojęcie, co potrafi zdziałać 
ta organizacja? Oto na przykład ona bez trud
ności przeszfh granicę, ponieważ komendant straży 
granicznej jest ich człowiekiem. Zresztą, ich ludzie 
pracują we wszystkich urzędach i instytucjach so
wieckich.

— W każdym razie należy zachowywać daleko 
posuniętą ostrożność — zauważył James. — Prze
cież do waszej organizacji mogą wedrzeć się praw
dziwi bolszewicy, a wówczas wszystko zostanie za
przepaszczone.

— O, jesteśmy bardzo ostrożni — wykrzyknęła 
Anastazja Gawriłówna. — W tym celu powołaliś
my do życia specjalną brygadę wywiadowczą, któ
ra śledzi każdego podejrzanego człowieka organi
zacji. Kilku zdrajców wysłaliśmy już na tamten 
świat.

— No, widzi pani, że należy zachowywać ostro

żność — oświadczyła Anna Morette. — Do każdej 
bowięm organizacji i do każdej partii wdzierają 
się prowokatorzy.

— U nas panuje bardzo surowa dyscyplina i 
członkowie wiedzą, że za najmniejszą zdradę, cże- 
ka ich jedna kara — śmierć. Jestem przekonana, 
że od tej chwili, gdy rozstr ̂  I liśmy kilku zdraj
ców, to w „Truście* nie ma prowokatorów.

— W jakim urzędzie pani pracuje? — James 
z przyjemnością przyglądał się ładnej, energicznej 
twarzy młodej Rosjanki.

-~* Pracuję w charakterze tłumaczki w komisa
riacie spraw zewnętrznych...

James z wielkiego wrażenia wytrzeszczył na 
nią oczy.

— Jako tłumaczka w komisariacie spraw ze
wnętrznych? A więc przez pani ręce przechodzą 
wszystkie ważniejsze dokumenty polityczne.

—* Oczywiście i nawet je fotografuję... — taje
mniczym tonem odparta Anastazja Gawriłówna. 

A gdzie pani przechowuje te zdjęcia? —
twarz Anny Morette rozpromieniła się.

— Na razie są ukryte w bardzo t>< 
i pewnym miejscu. Sądzę, że wkrótce b_ 
żało zrobić z nich użytek, ponieważ wśród nich

bezp iecznym 
będzie nale-

znajdują się takie dokumenty, które mocno kom
promitują Sowiety.

— Jak przybędziemy do Moskwy, to pani nam 
pokaże fotografie tych dokumentów. Jest bardzo 
możliwe, że pani sama sobie nie zdaje sprawy z 
niezwykłego znaczenia i ważności tych sfotogra
fowanych dokumentów. Tak, w jaki sposób doko
nywa pani zdjęć? Czy bierze pani dokumenty do 
dtnnu?

— Mam pomocnika w samym komisariacie 
spraw zewnętrznych, — uśmiechnęła się Anastazja 
Gawriłówna.

— Kim jest ten pani pomocnik?
— Szef sekcji zachodniej... Jest on jednym z 

kierowników „Trustu".
— A więc w waszych rękach znajduje się pra

wie cały aparat państwowy l — wykrzyknęła An
na Morette. — Jeśli ..sprawa przedstawia się w ten 
sposób, to w ciągu bardzo krótkiego czasu możecie 
dokonać przewrotu.

— Właśnie nosimy się z podobnym zamiarem 
Ale nie posiadamy do tego celu niezbędnych środ
ków pieniężnych. Zagranica zapomniała o nas. 
Przed tym popierano nas, a obecnie nawet wasz

minister Churchill odwrócił się od nas. #
— Jeśli się wykaże, że wasza organizacja j©?* 

tak potężna, jak o tym opowiadacie, wówczas nic 
zabraknie już wam pieniędzy — oświadczył Jf' 
mes. — Zagranica żąda czynów. U was zaś ostatni© 
nic nie robiono, a Dolszewicy tymczasem r©śliJ 
dnia na dzień na sile. Jeśli „Trust" potrafi czegoś 
dokonać, to mu nie zabraknie pieniędzy, ręczę 
wam za to.

Jeszcze przez wiele godzin Anastazja Gawriłó  ̂
vna opowiadała im o tym, czego potrafi dokonać 

„Trust*. Dopiero gdy zapadł wieczór, przerwano 
rozmowę. Anastazja Gawriłówna oświadczyła, ż© 
należy obecnie opuścić hotel, ponieważ w pobliżu 
dworca czeka na nich auto, które odwiezie ich do 
granicy.

— Co to za auto? — zapytał James.
Jest to tutejsze auto. Jego właściciel jest Rosja* 

ninem, mieszkającym stale w Finlandii. On rów
nież należy do „Trustu". Zaraz was z nim poznam*

Opuścili hotel i ruszyli w stronę dworca. Przy 
skwrzerze stało auto ze zgaszonymi reflektorami* 
Do auta tego podeszła Anastazja Gawriłówna.

— Kirilu fwanowiczu? — James usłyszał jak 
zapytała.

Z jauta wychyliła się męska głowa i rozległ się 
gruby basowy głos:

— Czekam już pół godziny. Czy nasi przyjacie- 
le przyjechali?

— Tak...
Drzwiczki auta otworzyły się i z samochodu 

wyskoczył wysoki, tęgi mężczyzna w skórzanej 
czapce.

— Są to nasi przyjaciele. — Anastazja Gawri* 
łówna przedstawiła wysokiemu tęgiemu mężczyź
nie Annę Morette i Jamesa. •

— Bardzo mi przyjemnie... bardzo mi przyjenr 
nie... — Kiril Iwanowicz ukłonił się. — Tęsknimy 
jqż za cudzoziemcami... Jest bardzo ciężką rzeczą 
dźwigać na własnych barkach tak ciężkie zadanie* 
jak zniweczenie bolszewików. My, Rosjanie bez po
mocy zagranicy nie damy sobie z tym rady...

Otworzył drzwiczki i Anna Morette, Anastazja 
Gawriłówna i James zajęli miejsca w samochodzie,

— Kiedy będziemy na granicy? — zapytał Ja
mes.

— Za jakieś pół godziny... — odparł Rosjanin 
i usiadł przy kierownicy.

— Czy jedzie pan ze zgaszonymi reflektorami?.* 
— zapytała Anastazja Gawrjłówna. Z tego po
wodu może się jeszcze 'wydaiźyć jakiś nieszczęśli* 
wy wypadek.

— Nie chcę, aby finlandzka straż graniczna co 
kilka chwil zatrzymywała auto i zaglądała do wnę 
trza. Umyślnie jadę boczną drogą, na której panu 
je małe ożywienie i rzadko kiedy pokazuje się tu 
auto lub dorożka. Z tego też względu nie ma oba
wy, aby doszło do katastrofy.

— Pan Kiril Iwanowicz ma rację — wtrącił Ja
mes. — Jest właśnie pożądane aby jechać ze zgaszo 
nymi reflektorami.

Auto jechało bardzo szybko, nie wydając żadne 
g o  hałasu. Po pół godzinie zatrzymało się.

— Jesteśmy na granicy!... — rzekł szeptem Ki
ril Iwanowicz. — Wysiadamy!...

Dalszy ciąg jutro.

N o w e la
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Strażnicy więzienni jedno
głośnie stwierdzali, że więzień 
nr. 245 Leon Loręcki, był be
stią w ludzkim ciele. Przed 
dziesięciu laty został w niezro 
zumiały wprost sposób ułaska
wiony i skazany na dożywot
nie więzienie, pomimo że dwa
dzieścia cztery razy zasługi
wał na karę śmierci. Przed 
dziesięciu laty, chcąc się ze
mścić na żonie, wykoleił por 
ciąg pośpieszny i wówczas 
dwadzieścia cztery osoby stra
ciły życie.

W oczach strażników wię
zień mr- 245 uchodził za bestię
i pozwalali sobie w stosunku 
do jeąo osoby na takie „wy
czyny*, które stały w rażącej 
sprzeczności z przepisami wię 
aiennymi. I tak Leon Loręcski, 
który z początku był spokoj
nym uległym człowiekiem, z 
biegiem lat ~tał się niebezpiecz 
lym, bezczelnym, nieposłusz
nym więźniem, który co naj
mniej trzy razy w tygodniu 
przesiadywał w karcerze i do 
którego strażnicy zbliżali się 7 
rewolwerem gotowym do strza 
tu w jednej ręce i z psłiką gu- 
nową w drugiej.

Pewnego dnia więzienie 
otrzymało nowego naczelnika. 
Starzy, doświadczeni strażnicy 
uśmiechali się pod wąsem, gdy

go po raz pierwszy ujrzeli.
— Do diaska — mruczał star 

szy strażnik Klaczyński — 
mógłby raczej zostać dyrekto
rem pensji dla dziewcząt,

Również i inni strażnicy po 
dzielali jego zdanie* Nie tyło 
w tym zresztą nic dziwnego. 
Naczelnik Jerzy BurczyńsŁi, 
był młodym jasnowłosym męż 
czyzną o pogodnej twarzy i ja 
snyoh śmiejących się oczach. 
Ostre, oprawione w złoto okiu- 
iary nadawały mu wygląd u- 
czone^o.

Jak już powiedzieliśmy, 
strażnicy uśmiechali się, gdy 

o ujrzeli po raz p;©rwszy. 
yli zebrani na wielkim dzie

dzińcu, a nowy naczelnik po- 
dawat każdemu z nich rękę i 
wysłuchiwał ich nazwisk, nie 
wymawiając słowa. Dopiero 
po tym oficjalnym przedsta
wieniu wygłosił mowę do ze
branych. Nie powiedział wie
le, ale to, co powiedział, od
powiadało jego wyglądowi.

— Panowie, — rzekł — jest 
o moje pierwsze kierownicze

stanowisko i dlatego proszę
was* abyście ułatwili tę odpo
wiedzi ailną praoę, jakiej się 
podjąłem* Szczególnie więźnio
wie leżą ml na sercu i życzę 
sobie, aby traktowano cn po 
ludzku i sprawiedliwie. Wierz

cie mi panowie, że bardzo czę
sto jednym dobrym słowem zy 
skuje się o wiele więcej, niż 
pałkami gumowymi.

Następnego dnia naczelnik 
Burczynski zrobił pierwszy 
obchód więzienia. Odwiedzał 
celę za cel zamieniał z więź 
niami kilka słów na osobności, 
a strażnik musiał czekać na 
niego na zewnątrz. W ten spo
sób zbliżono się do celi 245.

— Więzień nr. 245 Leon Lo- 
ręcki, masowy morderca, ska
zany na dożywotnie więzienie, 
siedzi tu od dziesięciu lat — 
zameldował służbowo strażnik 
i przepuścił naczelnika.

Loręcski zeszedł z pryczy, 
stanął przed nią w przepiso
wej postawie i zerknął spo
de łba na przybyłych. Gdy na 
czelnik skinął na strażnika, a- 
by pozostawił go samego z 
więźniem, ten ośmielił się prze 
ci wstawić:

— Jest to niebezpieczny czło 
wiek, panie naczelniku. Czy 
nie byłoby lepiej, gdybym...

— rroszę nas zostawić sa
mych, Śmierzyński!

Rozkaz padł zupełnie spo
kojnie, ale brzmiał tak ostro, 
że Śmierzyński wzruszywszy 
ramionami, opuścił celę- Na
czelnik Burcryński zbliżył się 
do więźnia nr. 245 i obaj męż
czyźni obrzucili się badaw
czym spojrzeniem.

— Siadajcie, Loręcki, chcia
łem z wami o czymś pomówić.

Loręcki spojrzał z nieufno

ścią na naczelnika. Po raź 
pierwszy, od chwili gdy tu 
przebywał ktoś odezwał się do 
niego w ten sposób. Pełen nie
ufności, wykrzywiwszy usta w 
ironicznym grymasie, usiadł 
na krawędzi pryczy.

Naczelnik uważnie się przy
patrywał więźniowi, a następ
nie rzekł cieplej:

— l/eonie Loręcki, jak mi 
wiadomo dotychczas swym za 
chowaniem nie sprawiliście 
przyjemności dyrekcji więzie 
nia. Moż© nie tylko wy ponosi
cie za to winę, nie wiem o tym 
i nie chcę tego badać. Ale te
raz daję panu szansę. Za trzy 
miesiące jest Boże Narodzenie 
i te trzy miesiące mają być wa 
sza szansy. Postarajcie się za
chowywać odpowiednio — ja 
z mojej strony wydam należy
te instrukcje strażnikom — a 
wówczas w wigilię otrzyma
cie ode mnie w nagrodę coś 
takiego, czego jeszcze dotych
czas nie otrzymał żaden wię
zień.

Burczynski rzekłszy to od
dalił się, a więzień nr. 245 bar 
dizo długo spoglądał na żelaz
ne drzwri, nie ruszając się z 
miejsca. Co to będzie za nie
spodzianka?  ̂ Może otrzyma 
paczkę tytoniu? Albo cos do 
czy lania? A może pozwolą mu 
hodować kwiaty?

W końcu minęły trzy mie
siące i nadeszło Boże Narodze
nie. Już było dawno po obie- 
dzie i powoli zaczynało się

ściemniać. Loręcki nerwowo 
przemierzał swą celę* Co mu 
przyniesie dzisiejszy wiezór? 
\V ciągu ostatnich trzech mie
sięcy zachowywał się wzoro
wo. Am razu nie siedział w 
karcerze, ani razu me skrzy
czał go, ani nie zbił strażnik. 
Odwrotnie odnoszono sie do 
mego życzliwie, a w niedzie
lę dawano mu nawet ksążkę 
do czytania. I obecnie nadeszło 
taik tęsknie wyczekiwane Boże 
Narodzenie. Co go dziś czeka?

I nagle zagrzytał klucz w 
zamku. Strażnik Śmierzyński 
otworzył drzwi celi. Również 
i jego spojrzenie spoczywało 
na naczelniku więzienia. Bur- 
czyński szybko przestąpił 
próg celi.

— Leonio Loręcki, wy korzy 
stał pan swoją szansę. Teraz 
chcę detrzymać danego słowa. 
Ten mały piesek należy do 
was.

Oszołomiony, nie moffąc wy 
mówić słowa, spoglądał Lo
ręcki na małego pieska, mer
dającego wesoło ogonkiem. 
Następnie spojrzał na naczelni 
ka i z trudem wykrztusił:

— A tego... tego psa*., mąm 
zatrzymać... tutaj... u mnie 
celi...f

— Tak Loręcki, zatrzymam© 
go!

Więzień stracił panowaua© 
nad sobą. Wybuchając ,gło«' 
nym płaczem, rzucił się na ko
lana i przycisnął uieska do 
piersi
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Kalendarz dnia
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Franciszka w., Ma-
merta b.
Słowiański: Ludo-

wida.
Słońca wsch. 3.48, 

zach. 19.17. 
Księżyca wschód 

4.04, zach. 20.54.

HISTORIA PODAJE:
Henryk Walezy wybrany kró
lem.
Klęska konfederatów barskich 
pod Podhajcami.
Zmarł w Wilnie h»drzej Śnia
decki, -nakomity przyrodnik 
i pedagogpolski.
I Kongres polski w Ameryce. 
Pamiętna bitwa pod Kanio
wem.

PRZYSŁOWIA 
„Gdy się w majn pszczoły roją, 
Takie roje w cenie stoją**. 

AFORYZMY:
„Nad poziomy ta młodz?eż dnchem 

nie pogoni. 
Co z światem niewinności własną 

godność roni“.
KTO NIE WIE, ŻE: 

Polaków w Rumunii jest około 
90 000

WESOŁE D^OETAZGI:
Próbki języka esperanto: dziec

ko — bachor, wdówka — flirtajo, 
stary mąż — menelajo, przyjaciel 
doma — substitute, młoda panna — 
krowienta, plotkarka — papagaja.

Sowiecka
Newy rodzai walki ma być wyjątkowo skuteczny

1573

1768

1838

1910
1918

Tłumaczenie snSw
P. Sama. Przepowiedziana podróż 

będzie podróżą p<i_naszym ziemskim 
padole.^ Przydałaby się Pani bardzo 
samodzielność materialna i rozsta
nie z mężem. Proszę opisać mi do
kładnie, jaki mają charakter groźby 
męża.

Marnsia M.S.W. (Lwów). Będzie 
mila rozmowa z członkiem rodziny. 
Pozna Pani mężczyznę w mundurze. 
Brak pieniędzy udaremni jakiś za
miar. Nadejdzie list, lub papier 
urzędowy.

P. Zygmunt 22. Jadzia nie k-oclia 
Pana. Zresztą ma ona od dawna ja 
kiegoś chłopca. Zadurzy się Pan 
niedługo w innej panience, * nie 
mniej gorąco, niż ^  rej.

Niespełnione marzenia. We wsześ- 
nitt. czeka Panią podróż do jednego^ 
z państw ościennych w towarzystwie 
mężczyzny. Sprawa sądowa będzie 
miała przebieg niepomyślny; oste 
tećzny wynik zadowoli Panią.

P. Albina X. Szwagier Pani je.f 
chory na raka. Nic należy mu o tym 
mówić, ale z choroby tej nie wyj-1 
dzie.

Za przykładem Rosji Sowiec 
ki ej szereg pańsiw europej
skich przeprowadza obecnie 
próby z zastosowaniem w wal 
ce nowego rodzaju broni, tak 
zwanej „powietrznej piecho
ty". Są to zwykle oddziały woj 
ska lądowego, dowożone na 
miejisce akcji przy pomocy 
ciężkich samolotów transpor
towych lub po prostu bomba
rdujących i opuszczane nastę 
pnie na ziemię wraz ze sprzę
tem na spadochronach.

Glosy sowieckiej prasy woj 
skowej na temat tego nowego 
wynalazku były entuzjastycz 
ne-

Pierwsze
doświadczenie

Jak przedstawia się to na
prawdę, trudno orzec. Do
świadczenia przeprowadzone 
podczas manewrów armii so
wieckiej w 1936 roku na Bia
łej Rusi zakrojone były na 
szeroką skalę. Ogromnie pia
tów ce niszczycielskie, przewo
żące „desant \ zrzuciły w bar
dzo krótkim przeciągu czasu 
3700 żołnierzy. Po zebraniu 
ich i zgrupowań' a, oo nie by
ło bynajmniej łatwą rzeczą 
wobec dość znacznej przestrze 
ni, na której skaczący wylądo’ 
wali, wielki ten oddział użyty

WUWłflL *
f

został do walki, powstrzymu 
jąc skutecznie przeciwną stro
nę w marszu oraz dając czas 
własnym siłom do zorganizo
wania obrony.

Zdania sztabowców, jeśli 
chodzi o masowe użycie tego 
nowego rodzaju wojska, były 
pobieżne, ponieważ zaszedł 
podczas omówionego wyżej 
desantu cały szereg nieszczę
śliwych wypadków.

Dalsze próby, przeprowadzo 
ne na terenie Rosji zachowane 
są w tajemnicy, stwierdzić jed 
nakże należy, iż nie zarzuco
no ich bynajmniej.

Z. S. R. R. zdołało zaintere
sować swym „wynalazkiem" 
Francję, Włochy i Niemcy. 
Konserwatywna Anglia zapa
truje się negatywnie na uży
teczność powietrznej piecho 
ty w walce, uważając, iż taik 
dowodzenie desantem, jak rów 
nież wielki koaat i niewspół
mierna ilość samolotów, ja
kich wymagać on będzie do 
transportu, uczynią go zgoła 
nieopłacalnym.

Tylko w chwilach 
poważnych

W istocie rzeczy sprawa 
przedstawia się nieco inaczej. 
Zastosowany w odpowiednim 
momencie desant oddać może 
ogromne usługi, mogąc być, 
dzięki wzrastającej z  dnia na 
d zień szybkości samolo tów 
transportowych, błyskawicz
nie przerzucony na tyły prze

dzie musiał po pewnym czasie 
przeważającym siłom. Z tymi 
v. zgięciami dowództwo nie bę
dzie sic jednak liczyć, tak jak 
nieaaz liczy się w trakcie oprą 
cowywania planów posunięć 
na ziemi. Wojna wymaga ofiar 
i trzeba niekiedy godzić się 
z nimi, mając na uwadze za
pewnianie sobie zwycięstwa 
choćby drogą jak najwięk
szych strat.

Co mówią 
przeciwnicy

Przeciwnicy tego rodlzaju 
walki „powietrzmo - ziemnej" 
wysuwają jeszcze jedno za
strzeżenie. Biorąc pod uwagę 
dość samolotów bombardują
cych, które użyć trzeba do 
przewiezienia powietrznego 
desantu, twierdzą oni, iż znacz 
nie lepiej byłoby zastosować 
ją po prostu do uniesienia 
bomb, które następnie zosta
łyby zrzucone na pozycje nie
przyjaciela lub jego kolumny, 
znajdujące się w marszu. 
Twierdzeniu temu nie można 
odmówić pewnej słuszności, 
wiadomo jest bowiem pow
szechnie, jak wielkie usługi od 
ciało lotnictwo niszczycielskie 
w wojnę włosko-abisyrńskiej 
i jakie oddaje w wojnie to-czą- ] 
cej się obecnie na terenie Hi
szpanii, nie należy jednak two 
rzyć z tego jakiejś reguły. Są 
sytuacje, gdy mały, dobrze u- 
zbrojony j dowodzony oddział 
piechoty zdziałać będzie mógł

mówiliśmy, rozrzucony będzie 
ma wielkiej przestrzeni i sku
pienie jego zajmie długi okres 
czasu, opóźniając wszczęcie 
akcji. Aby tego uniknąć sto
suje się obecnie tak zwane 
skoki „z opóźnieniem", to zna 
czy, iż lądujący otwierają 
spadochrony nad samą ziemią, 
co zapobiega w wielkiej mie
rze takiemu właśnie rozpro
szeniu.

!akie rezultaty przyniosą 
sze próby pokaże najbliż

sza przyszłość, stwierdzić moż 
na jednak .już teraz, iż użyty 
w odpowiedniej chwili silny 
liczebnie i dobrze wyszkolony 
desant powietrzny stać się mo
że dla przeciwnika ęroźną prze 
szkodą, zdolną zanamować i 
zniweczyć bardzo nieraz po
sunięcie strategicznie.

rozw.

ci wnika, gdzie po zgromadzę-' znacznie więcej, niż nąjwięk- 
mu się, uderzy na niego i zmu sz  ̂ nawet napad powietrzny, 
si do uwikłania się w walkę,) Z innych zarzutów wymienić

..POŁOWIĄ"

i l a  m ałej  u/ohansjjr.ie

S m c f i n y  O n u f r y
czyli „Flaków już n e ma...“

która ułatwi wiasoemu do
wództwu przeprowadzenie z 
pomyślnym wynikiem zamie
rzonej akcji. Rzecz jasna, iż 
desant użyty zostanie dopdero 
w sytuacji naprawdę poważ
nej, wobec kosztowności jego 
transportu.

Nowoczesne ciężkie płatow- 
oe zdolne są unieść około 25 
ludzi w pełnym obciążeniu bo 
jewym- Aby przenieść więc

(A. E.) Na pluszowej kanap I 
ce w knajpie „Pod przyjezd- j 
nyrri‘ siedziała zakochana pa
ra: pan Nikodem Lutyk i jego 
wybranka.

Na stoliku stal a butelka pi' 
wa i dwa kufle.

Opodal zaś, przy innym sto 
liku, dumał samotnie smętny 
pan Onufry Wierzajski, ma
czając co pewien czas w piw
nej pianie zawiesiste wąsy.

Pan Lutyk, korzystając z 
półmroku, siedział coraz bli
żej damy swego serca i prze
chwalał się po cichu:

— Łeb mam jak zielazo. Nie 
dawno cale knajpę na Wolskiej 
wytrąbiłern i poszlem do do
mu na trzeźwego. Tylko na 
schodach ktoś mnie na rękę na 
depnąt.

— Musi na czworakach wcho 
dzileś? — zaśmiała się niewia 
sta.

— Co za sprytna dziewucha! 
— szepnął zachwycony pan 
Lutyk i, przepełniony miłoś
cią, otoczył swą towarzyszkę 
•amieniem.

W tym momencie do czułej 
pory podszedł pan Onufry.

— Chtóra godzina? — spy
tał ponurym głosem.

Pan Lutyk, niemile ostudzo 
ny, skrzywił się z niesmakiem.

— Przecie wisi zegar na ścio 
nie, po co pan mnie pytasz?

Pan Onufry kiwnął bezna
dziejnie głową i wrócił zgarbio 
ny ao stolika.

Tymczasem pau Lutuk na 
nowo rozgorzał pud wpływem 
umiłowanej i począł szeptać w 
jej kształtne uszko miłosne za 
klęcia.

Przysunął się do niej bliziut
ko i... ocknął się nagle, ujrzaw 
szy powtórnie smętną postać 
pana Onufrego.

— Ach! — westchnął pan 
Onufry. — Przepraszam. Czy 
pan się wypadkowo nie nazy 
wa Mitkiewicz?

— Nie! — syknął wściekły 
pan Luluk.

— Odraz sobie pomyślałem, 
że nie — mruknął pan Onufry. 
— Nawet pan niepodobny do 
Mitkiewicza.

1 wrócił powoli na miejsce.
Wówczas do pana Onufrego 

zbliżył się kelner i szepnął:
— Proszę pana. Możeby pan 

zechciał z laski swojej podejść 
do tego pana Lutyka, co tu sie 
dzi z niewiastą i powiedzieć 
mu, że flaki już wyszli. Sam 
bym mu to powiedział, ale się 
nawalam9 bo pan Lutyk jest 
straszny gwałtownik a obce
mu gościowi krzywdy nie zro 
bi.

Pan Onufry zgodził się. Pod 
szedł do pana Lutyka *o chwi 
li, gdy ściskał ukochaną za* 
wzięcie i rzekł grobowo:

— Panie! Flaki już wyszli!..
Wtedu pan Lutyk nie wy

trzymał. Chwycił kufel ze sto 
łu i rąbnął nim pana Onufre 
go po smętnej głowie.

Poszedł za to na tydzień do 
aresztu*

jeszcze należy ten, iż desant 
w chwili lądowania, jak już

piękno płynnee  
i m c n jto m tó B

Zdumiewająca historia 
dziewiczego wosku kwiaton

Naukowo badania poczynione aa  
106-m gatunkach roślin i kwiatów 
stwierdziły, źo dziewiczy wosk, tkwiący 
jedynie w sercach rzadkich kwiatów, po
siada niezwykłą moc „odnawiania skó
ry”. Jest to oleista substancja, którą 
• beenie nabyć możn« w wygodnej 
postaci pod nazwą „Creme Aseptine**. 
Stosowany wieczorem przed udaniem 
się na spoczynek, krem ten rozpuszeze 
podczas son brzydką, wierzchnią war
stwą naskórka, nsuwa. zmarszczki, 
plamy, wągry i uktaujfesbarftuLtaybko 
nową, białą, delikatną skórą. Używaj 
go również do ramion i pleców, a 
będą tak samo piękno jak świeża 
cara twarzy.

W C ZIE R Y  OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Beznadziejna miłość
P. HAJNUCHNA G. z P. j wysoai i czarny, jak szatan.

” j j ' -  i i- * * u' zwierza nam się: „Kocham już prał wem, chłopak „łmzi dać44cdidziai, Lezący tysiąc piecm i- wje dwa lata, lecz beznadziejnie i mniejsza o szczegóły, 
rów, użytych być musi na ten1 bez żaunych widoków na przy-j Chodzi mi w tej chwili o ojcow 
cel 40 nłatowców do których1 szloić. Przedmiotem mojej miłości1 ską, więcej nawet, niż ojcowską

L-ilh. jest były student, który od samego dę. Otóż Pan Redaktor kilkakrotnieCiojdzie je9Z>CZ€ kilka, niosą pOZnania okazał żywe zainteresowa' już przestrzegał, żeby nie wycho- 
cych na swym pokładzie zapa-' nie się mną. Przeżyliśmy ze sobą dzić za mąż bez miiośęL Jak więc 
sy amunicji, karabiny m aszy-jtrzy krótkie wymarzone baśnią z mam postąpić? Jestem młoda ł mu

Słot 
Zresztą,

ra

nowe i inny sprzęt oraz około dzieciństwa dni. i od tamtej chwili j  • i i JLa • i a - i  nie widziałam go ani razn. Prze-trzydiziestu lekkich aparatów szedJ, jak huragan, zniknął, jak
myśliwskich, które stanowić sehne widziadło, pozostawiając w
będą ochronę transportu przed, mej duszy ślad niezatartych wspom
atakiem nieprzyjaciela z po- go pienvszą £lomienn,
wietrzą. miłością młodego serca. Od chwili,

Desant taki będzae czasem gdy stanął na drodze mego życia,
z góry skazany na zagładę, nie istnieje dla mnie nikt Jest wy-
PrzerTmcmw ffdfzkiś n.n ffłeho- marzonym typem, o jakim śniłam t rzeraucony gozies na gięoo j we wcze,nej młodości. Prze-
kie tyły wroga lob w sam sio ws2ystkim ślicznie tańczy, a ja
ae-k jego ugrupowań ulec bę-1 za taniec oddaję połowę dnszy. Jest

Ż Y C I O W A

____________________ 1 Kolfa Nelsona

„Robotnik**. Niestety w najbliż
szej przyszłości w życiu Pańskim 
nie nastąpi poprawa. Do jesieni 
będzie Pan miał pracę. Grozi Panu 
ciężka choroba. Do loterii nie ma 
Pan . specjalnego szczęścia.

„Niesżczęśliwa Zocha“. Ojciec Pani 
dziecka nie wróci już nigdy do Pani, 
radzę więc całkowicie o nim zapom 
nieć. Niebawem pozna Pani czło
wieka, który zakocha się w Pani i 
będzie chciał Ją poślubić. Czeka 
Panią z nim długotrwałe szczęście i 
znaczna poprawa bytu, gdyż mąż 
będzie dobrze zarabiał jako elektro 
technik. Niech Pani wystrzega się 
niskiej blondynki, która udaje przy 
jaciólkę, a jest do Pani w rogo uspo
sobiona.

„Halszka z Grodna14. Musi Pani 
stanowczo zerwać z owym mężczyz
ną, widzę bowiem z jego strony 
wielkie niebezp;eczeustwo dla Pani. 
Powinna, Pani całkowicie powrócić

i szę życ~. Do zakonu nie mam po
wołania. Zresztą, teraz nawet i o to 
bardzo trudno. Czy to możliwe, że 
zakocham się po raz dragi i to z 
taką siłą? Ja tak pragnę, tak gorą
co pragnę miłości. Kochałam, pła
kałam, tęskniłam, marzyłam o niej, 
lecz nigdy jej nie zaznałam.

Czy mam stłumić głos sćrca i 
wyjść za człowieka, który mi się 
tylko podoba? Czy też czekać na 
nadzwyczajne okoliczności aż fala 
życia rzuci nas znowu w objęcia 
rozpostartych wspomnieniem ra
mion? Będziemy jeszcze się mniali 
ze wspomnień i serpentyną szczęścia 
owinie nas teraźniejszość? O, cze
kałabym i pięe lat, gdybym mogła 
wierzyć, że to się̂  ziścił**

Ale ponieważ tej pewności nie ma, 
więc radziłbym rani raczej rozej
rzeć się za kim innym. Uważam 

• . . _ . , *» . powtórne zakochanie się za całkowi
do męża tym bardziej, że jak Pani cje możliwe i za najlepszy środek 
pisze, jest to idealny człowiek. Wi- zaradczy na przykry stan obecny.

1 P. JANCE K.
Oto odpowiedzi na pytania Pani:
1) Generalny Inspektor Sil Zbroj

nych, Warszawa, AL Szacha 14.
2) Wątpię bardzo.

2 Do urzędu.
Adiutant 

„ŻY RARDOWIANIN*4.
Nie podający swego prawdziwa 

go imienia i nazwiska twierdzi, że 
nie on jest zakochany w „Druhnie 
z Wiskitek**, mniema zaś, że to 
o nim mowa, ponieważ rzeczywi
ście kilkakrotnie przetańczył z ową 
druhną na balu Sokola w Resursie. 
Twierdzi także, że owa druhna wca-

dzę, że po roku zapomni Pani zupeł 
nie o tych niepoważnych kłopotach 
miłosnych i znajdzie znów całkowi
te szczęście przy boku męża, które
mu da Pani niebawem syna.

Ma Pani wielkie szczęście do lo
terii. Radzę więc stale trzymać los 
wybierając możliwie jak najmniej
sze numery losu (trzy lub czterocy
frowe) w których by cyfra 3 lub 8 
powtarzała się dwukrotnie.

KUPON
bezpłatnej porady 

Życiowej 
ROLFA NELSONA

le nie jest taka piękna, za jaką się 
nważa i przytacza na potwierdzenie 
tego zdanie licznego grona znajo
mych.

Nie można powiedzieć, aby postą
pił OO dżentelmeńsko.



SUssiie śslsjf t  zFobotrf;go
Nie mogąc znaleźć pracy, popełnił samobójstwo

Przy ul. Okopowej 53, w 
.Warszawie zamieszkiwał z żo
ną, handlarką Józefą, 64-łetni 
Wacław Kożuchowski, b. gar
barz przez 24 lata w fabryce 
„Temler i Szwede‘\ Kożuchów 
ski już od kilku lat pozosta
wał bez pracy. Chciał praco
wać na robotach publicznych, 
lecz ze względu na wiek, nie 
przyjęto go. Krytyczne wa
runki życiowe z każdym 
dniem pogarszały się.

Kożuchowski zaległ już w 
opłacie komornego za 3 mie
siące. Czasami mówił do żo
ny:

„Jak stracę dach nad głową, 
io i życie mi nie potrzebne".

Już przed rokiem starzec u* 
siłował popełnić samobójstwo, 
trując się esencją octową, lecz 
dzięki szybkiemu ratunkowi 
domowników i Pogotowia, po
wrócił do zdrowia.

W ub. sobotę Kożuchowska, 
jak zwykle o godz. 4-ej rano 
udała się do pracy, pozosta
wiając męża samego. Wieczo

rem nie mogła się dostać do 
mieszkania, gdyż drzwi były 
zamknięte naklucz, przy czym 
otwór w dziurce od klucza był 
zatkany. Po otworzeniu drzwi 
przez sąsiadów, znaleziono Ko 
żuchowskiego leżącego na po
dłodze, na marynarce, przy
kryty zaś był kożuchem, pod 
głową miał koszyk. Obok stał 
kubeł napełniony w czwartej 
części krwią.

Z dokonanych oględzin, oka 
zało się, że Kożuchowski, pra
wdopodobnie po godz. 11-ej 
przed południem, gdyż ostat
ni raz był o tej porze widzia
ny, ogolił się, umył, włożył czy 
sta bieliznę, po czym brzyt
wą przeciął sobie mięśnie le
wego przegubu łokciowego. 
Rękę trzymał nad kubłem, do 
którego spływała krew. Brzy
tew położył na kredensie ku
chennym.

Gdy desperat był bliski o- 
mdlenia. położył się na podło 
dze i skonał. Na kredensie 
znaleziono kartkę tej treści;

o s OD LflHOEBW^W 1 0 0 9 0 3 0

Warszawa: Marszałkowska 121, Tar gowa 46, Wolska 13, Dworzec Gł.
i Średnicowy.

„Przykro mi od was odcho
dzić kochani, żono i dzieci. 
Ale nie mam warunków do ży 
cia, które mi przeto obrzy
dło".

Lekarz Pogotowia stwier
dził śmierć, która nastąpiła

przed kilku godzinami. Po spo 
rządzeniu protokółu przez po
licję 5-go komis., władze są
dowe zezwoliły na pozostawię 
nie zwłok w mieszkaniu. O- 
prócz żony, denat pozostawił 
troje dorosłych dzieci.

Zabójca żony kelnera
zosća# aresztowany

Tajemnica zamordowania 
Marii Jarmoszukowej w War
szawie przy ul. Dobrej 5, zo
stała już rozwiązana. Poli
cja aresztowała pod zarzutem 
dokonania tej zbrodni 24-1. 
Franciszka Lipińskiego, robot 
nika Państwowych Zakładów 
Lotniczych na Okęciu.

Lipiński był kuzynem zamor 
dowanej, zamieszkiwał u jej

brata, Franciszka Droźdżeń- 
skiego przy ul. Dobrej 52.

W czasie rewizji przeprowa 
dzonej w pokoju zabójcy zna
leziono maskę, sporządzoną z 
pończochy z otworami na oczy 
oraz nóż fiński.

Sprawca popełnił zbrodnię z 
chęci zysku. Jak dotychczas 
morderca uporczywie wypiera 
się winy.

Straszna śmierf pad potagiem
Wczoraj o godz. 10 min. 10 rano 

na 16 kim. szlaku Warszawa — Wo
łomin, pod pociąg pospieszny Nr. 705 
Warszawa — Niegorełoje, rzucił się 
58-letni Józef Markiewicz (Ząbki, 
dom fabryczny) robotnik.

Koła wagonów zmasakrowały nie
szczęśliwego, powodując śmierć na
tychmiastową. Po 5-minutowym za

trzymaniu, pociąg ruszył w dalszą 
drogę. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia władz 
<?ądowo-lekarskich.
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Ś w i a t  P r z y g ó d

Pełna śaheia 3 8  łeterSS
IV klasa — 3-ci dzień ciągnienia

I i n  ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
1 dzienna wygrana zł 5-000 na nr 18704 
Z ł 10.000 na itry: 39553 101212 164281 
Z ł 5.000 na nry: 51678 118076 
Z ł 2.000 na nr: 3092 11090 35976 62852 71112 

73898 113962 123337 128554 133545 188807 
Z ł 1.000 na nry: 6734 10226 12481 31919 36127 
42239 456S3 49140 56947 67954 72565 86913 94996 
96200 96684 105280 106997 111850 113956 124177 
139090 140928 142972 148753 164550 171635
173678 184651 193689

Wygrane po ZOO zl
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510 19 99 742 822 24 912 78 4040 116 76 
176 352 66 400 2 72 99 517 798 912 16 
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5146 330 73 820 7091 194 262 342 702 47
93 8041 168 783 9043 80 189 99 235 91 
334 495 554 647 831 927

10250 420 73 87 98 539 600 48 11172 
221 89 607 850 12081 153 371 804 994 
13090 92 139 65 307 29 716 862 14293 327 
33 510 94 879 912 15570 793 823 951 16057 
241 313 489 504 88 733 17310 31 665 75 
772 815 18133 456 63 783 870 924 19133 
210 39 328 429 722 98 913 

20069 240 328 79 580 778 21021 167 347 
775 979 22014 19 60 99 148 415 24 504 
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928 91 24009 189 291 302 461 729 809
911 31 25279 80 321 664 790 934 26031 
44 233 430 572 77 779 888 27016 68 579 
',11 42 717 803 37 28273 348 50 660 805 
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707 825 49 65- 87 903 40 53 
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144 404 521 771 831
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637 746 914 138209 375 642 67 770 3
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140084 35 508 62 99 613 755 74 815 56
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971 142228 92 601 6 87 79 861 143211 20 
573 732 822 906 35 144029 161 275 333 
418 62 511 711 805 904 32 58 145048 757
866 146022 63 189 92 367 71 673 706
147013 90 119 209 321 573 84 666 823 46
68 148008 160 209 38 34 84 321 577 8 732 
895 974 149064 9 110 272 330 545 618 710 
804 13 63 949 E

150003 14 346 405 502 72 86 780 151055 
360 620 701 £04
152120 52 234 344 97 414 43 647 78 97 714 901 
153072 138 240 53 606 820 38 81 9S2 154004 
104 248 49 550 71 887 749 852 911 20 60 
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80 906 158062 148 245 329 577 970 159083 91
129 38 92 420 544 87 92 838 93

180051 142 62 347 493 628 706 161046 416 
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34 52 69 720 163156 270 519 33 625 712 90 
837,95 164127 200 368 557 823 81 992 165016
69 205 322 428 58 584 634 791 845 78 921 
52 55 166006 29 89 91 130 305 17 58 401 507 
64 94 802 982 167269 492 99 579 90 97 647 781 
918 40 16S090 92 179 223 312 55 860 189005 
282 308 433 87 543 90 675 748 85 920

170088 189 203 18 473 504 89 868 710 22 
938 171094 171 292 420 52 575 95 723 900 
38 54 172128 305 90 473 558 823 173220 390
510 67 667 821 93 174204 407 59 65 899 816 
175095 142 230 370 83 401 846 176207 389
497 533 42 867 916 70 177039 58 63 86 171
372 488 685 825 938 178147 278 311 641 894 
900 179019 95 178 257 88 314 449 574 961
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Katastrofa
motocyklowa

Wczoraj na szosie krakowskiej *  
Okęciu motocyklista 48-letni Stefaa 
Dymowski (Łódź, Południowa 6). 
administrator Teatru Miejskiego *  
Łodzi, w czasie wyprzedzania samo- 
chodu, jadącego z Raszyna do War
szawy i wymijania rowerzystów 
wjechał na lewą stronę szosy, ®8 
sam brzeg rowu, zawadzając o ka
mień, znakujący drogę.

Motocykl wpadając do rowu prz®* 
wrócił się. Ofiarami katastrofy p8' 
dłu 2 osoby: Dymowski, który do
znał ciężkich uszkodzeń ciała i po
ranienia głowy, oraz 40-letni Józef 
Krel (Łódź, Legionowa 16), aktor 
wspomnianego teatru, jadący # 
przyczepce motocykla, doznając po* 
ranienia głowy z uszkodzenie® 
podstawy czaszki.

Na miejsce przybyły 2 karetki* 
pogotowia prywatnego (11.66.66) l 
ratunkowego. Po nałożeniu opa
trunków przez lekarza p ie rw sz e g o  
pogotowia, ofiary katastrofy w sta
nie ciężkim przewieziono do szpi
tala Dz. Jezus. Motocykl ĵUszkod/iO' 
ny.

KRWAWE PORACHUNKI 
OSOBISTE

Miedzv Aleksandrem Sankowskim 
(Żyrardów) a Zygmuntem Flesińskim 
(Feliksów) istniały od dawna z a d a W  
nione porachunki na tle osobistym* 
Między wspomnianymi dochodziło 
kilkakrotnie do ostrych scysyj i bó- 
jek.

W dniu wczorajszym około godzi
ny 9 wieczorem przechodnie znaleźli 
we wsi Feliksów Flesińskiego z kilko 
ma ranami ciętymi klatki piersiowej 
i głowy. Rannego przewieziono do 
szpitala w Żyrardowie, gdzie nie od
zyskawszy przytomności zmarł.

Zawiadomiona policja wszczęła e* 
nergiczne śledztwo i ustaliła, że spra 
wcą mordu był Sankowski, którego 
aresztowano.
SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU

W dniu wczorajszym na grób swe
go męża na cmentarzu Bródnowskim, 
w Warszawie przyszła 69-letnia Ma
ria Brodzka (Koszona 99).

W pewnej chwili jeden z dozor
ców cmentarnych usłyszał głuche ję
ki dochodzące ze strony wspomniane 
go grobu. Okazało się, że staruszka 
ćeltt samą^Ójęzym napiła się więk
szej dozy kwasu octowego.

Wezwany Lekarz Pogotowia prze
wiózł denatkę, w stanie ciężkim do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
rozpacz po stracie męża. ź

n i A U A i /  fetowootwarta Uniwer- „UlftUM Usalna Pracownia Ar
tystyczna, Warszawa, Jasna 22—7# 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo
czesną, kryształy, marmury, majo- 
li-tu, glinki i t. p. Kość słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel
kie dzieła sztuki antyczne, nowo
czesne. Sklejanie, dorabianie bra
kujących części bez śladu nam tylko 
z..anym sposobem, spawanie brą
zów i innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy sposobem 
zagranicznym. Z prowincji przyj
mujemy pocztą powierzone do re
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją niezniszczen-ia w spe
cjalnych opakowaniach. Wykonywa
nie solidne, terminowe. Pracownia 
czynna od 9—17. Na wezwanie te-

m NELSON
w transie jasnowidzenia

WIDZI TWOJĄ 

l*IUYSZŁÓSl
da Ci znamienne rady Jak unik
nąć trosk, niepowodzeń i osiąg

nąć szczęście 
Rolf Nelson przyjmuje n siebie 

w gabinecie od 2 do ? wiecz. 
WARSZAWA 

PIUSA X I 3? m. 8,
tel 83514 

porady i seanse osobiste zamiast 
10 zł. TYLKO 5 ZŁ. DLA NA
SZYCH CZYTELNIKÓW, porada 
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STRZĄSAJĄCA POUJIE&C O BOHATERSTWIE, mibOśCI T POŚWIECENIU
Sas Charewicz, szukając z polecenia Iwanowa Izdeb

skiej, spotkał ją wreszcie i, idąc w ślad za nią zairwaiył, 
jak stanęła przed bramą ochrany na ulicy Daniłowiczow- 
skiej. Będąc przekonany  ̂ że Izdebska zamierza rzucić bom
bę w wychodzącego Iwanowa, pospieszył Sas do jego kan
celarii i uprzedził go o srwym odkryciu. Iwanow, drżąc ze 
strachu, wysłał Griina na czele oddziału wywiadowców, b y  
aresztować Izdebską.

Charewicz spoglądał na drżącego ze strachu 
Iwanowa i dziwił się. Po raz pierwszy widział 
swego szefa w tej roli. Dotychczas straszył go i wy
grażał mu, teraz widzi, że ten groźny szef również 
obawia się śmierci!

Szef ochrany, człowiek, który ma na każde za
wołanie dorożki i karety, setki szpiclów, żołnierzy 
i policjantów, ten szef ochrany obawia się śmierci 
tak samo jak i on, prowokator Charewicz...

Odkry cie, jakiego teraz dokonał, sprawia mu 
wielką ulgę. Nie tylko on ma garb, ale również i 
pułkownik Iwanow nosi na sobie garb tchórzo
stwa!

Iwanow przerwał nagle rozmyślania swego wy
wiadowcy.

— Czy jesteś aby pewien, że ma bombę u sie
bie w koszyku?

— Przekonany jestem, panie pułkowniku. Zre
sztą, pan pułkownik również przekona się za 
chwilę, gdy ją tylko aresztują.

— .Czemu nic mi dotychczas nie mówiłeś o tym, 
że bojowcy szykują zamach na mnie?

— Bo byłem przekonany, panie pułkowniku, że 
wasza wysokość wie o tym sam. Przecież jest rze
czą wiadomą, że bojowcy stale szykują zamachy 
na wszystkich wyższych dostojników... Byłem 
przekonany, że wasza wysokość o tym sam dobrze 
wie.

— Hm, tak —- tóńtfezał Iwanow coś pod nosem.
A tymczasem Grim po wyjściu z gabinetu Iwa

nowa namyślił się, że i jemu także nie warto ryzy
kować. Może ta bomba jest właśnie dla niego prze
znaczona? Zawezwał więc dziesięciu wywiadów* 
ców i polecił im:

— Wyjdziecie na Daniłowiczowską, ale pój
dziecie przez plac Teatralny. Część niech zamknie 
ulicę od strony Senatorskiej, część od strony Bie
lańskiej. Zatrzymacie na Daniłowiczowskiej wszy
stkie kobiety z koszykami. Młode, i stare, a szcze
gólnie uważajcie jeśli natraficie na młodą kobietę 
z koszykiem warzywa.

Gdyby się sam zdecydował wyjść, poznałby 
Izdebską od razu. Ale wobec tego, iż nikt z wy
wiadowców jej nie znal, dlatego też rozkazał are
sztować wszystkie bez wyjątku kobiety.

Sam oczekiwał niecierpliwie w swym gabine
cie wyniku tej obławy.

Nie drżał tak i nie denerwował się jak Iwanow, 
ale jednak skóra na nim cierpła na samą myśl 
o tym, że bomba, którą Izdebska ukryła w koszy
ku, mogła być przeznaczona właśnie dla nieiaro, 
a nie dla Iwanowa.

*

A tymczasem Jadzia stała jak zwykle w bra
mie na Daniłowiczowskiej, proponując przecho
dzącym kobietom kalafiory, szpinak i rzodkiewki.. 
W chwili, gdy dwie starsze kobiety wybierały w ko 
szyku kalafiory, zostały otoczone gromadą szpie- 
lów. __

Rozdeikł się dkwzjŁ'
— Ręce do góry!
Jadzia zrozumiała, że jest stracona. Przypom

niała sobie postać głuchoniemego, na którego zwró
ciła uwagę.

— To by! bez wątpienia szpicel — błysnęła jej 
w umyśle.

Zarówno ona, jak i obydwie kobiety, które wy
bierały kalafiory stanęły zmieszane, przestraszone 
i nie uniosły rąk do góry.

— Ręce do góry! — krzyczeli znów szpicle.
Ale po to, by podnieść ręce do góry, zmuszona

była Jadzia opuścić koszyk. Wywiadowca wyrwał 
jej koszyk z ręki.

— Czego chcecie ode mnie? — krzyknęła Ja
dzia, udając Bogu ducha winną, handlarkę. — Co 
się stało?

Również i pozostałe kobiety były niezmiernie 
przestraszone.

Wobec tego, że prócz Jadzi było na ulicy jesz
cze kilka innych kobiet, sprzedających warzywa, 
zatrzymano je wszystkie wraz z kupującymi i od
prowadzono do ochrany.

Jeden z wywiadowców wszedł do gabinetu 
Griina i zameldował mu:

— Panie komisarzu, melduję posłusznie, że roz
kaz został wykonany!

— Ile to kobiet sprowadziliście?
— Osiem.
— A z  warzywami?
— Z warzywami pięć.
— Coście znaleźli w ich ko&zykach?
— Warzywa.
— A prócz tego |jjic?
— Nic, panie komisarzu.
— Bomby tani nie było?
— Nie, żadnej bomby nie ma.
— Hm — potrząsł głową Grim, sądząc, że Cha

rewicz po raz drugi nabrał Iwanowa.
— Wprowadzać do mnie aresztowane, ale w po

jedynkę... Każdą z osobna.
Pierwsza kobieta, którą wprowadzono do gabi

netu Griina była to niew.asta lat przeszło sześć
dziesięciu. Z oczu jej ciekły łzy.

— Czego chcecie ode mnie? O co chodzi? Je
stem niewinna! — płakała.

— Jak się nazywasz?
— Józefa Kucek.
— Karana byłaś?
— Nie, nigdy.
— Zwolnić ją — rozkazał Griin.
Potem weszła druga handlarka, młoda sprze

dawczyni warzyw. Ładna dziewczyna, zdrowa, o 
rumianych policzkach.

— Nie, to również nie Izdebska -r  pomyślał 
Griin. — Ale zdrowa to ona jest ta dziewczyna!

Również i ta dziewczyn : płakała, błagała, by 
jej dać spokój, mówiła, że nie wie sama, dlaczego 
ją aresztowano.. Jest jedyną karmicielką całego 
domu, ma c 0 ą matkę, niech komisarz się nad nią 
zlituje, niech ją puści...

Griin spojrzał na zdrową, rumianą dziewczynę, 
na jej wybujałą pierś i krew uderzyła mu do gło
wy. Zapomniał zupełnie, że Iwanow oczekuje z

niecierpliwością wyniku obławy, że ma jeszcze 
zbadać trzy inne sprzedawczynie warzyw, że mu
si rozpoznać, czy między nimi znajduje się napra
wdę Izdebska.

Był teraz jak gdyby przekonany, że Sas-Chare- 
wicz nabrał go, że Izdebskiej tam wcale nie ma.

A młoda, zdrowa dziewczyna podziałała na 
Griina. Już sześć tygodni, jak stąd nie wychodzi, 
sześć tygodni, jak sypia u siebie w gabinecie. Do
wiedział się o planowanym zamachu, postanowił 
nie ruszać się z gmachu ochrany.

Nic więc dziwnego, że widok tej młodej, zdro
wej sprzedawczyni warzywa tak na niego podzia
łał. Trzeba skorzystać z nadarzającej się okazji!

— Otrzymasz rok więzienia! — odezwał się ao 
dziewczyny, która roniła teraz gorzkie łzy.

— Boże! Czemu mam siedzieć rok w więzieniu?/ 
Dlaczego należy mi się tak ciężki wyrok? Czy po
pełniłam jakieś przestępstwo?

— Oskarżają ciebie o udział w kradzieży... Sąd 
rozstrzygnie sprawę, a do sądu posiedzisz jeszcze 
z rok.

— Jestem oskarżona o kradzież? — załamała 
dziewczyna ręce.

— No, no, nie udawaj, że o niczym nie wiesz... 
Tyś ukradła. Rok posiedziesz do sprawy, a potem 
może cię zwolnią.

— Panie drogi, jestem przecież niewinna... Prze
cież o niczym nie mam pojęcia... — łkała dziew
czyna.

— Chodź tu do mnie... Przybliż się!
Gdy zbliżyła się do niego, ujął ją wpół i uśmie

chając się szelmowsko powiedział:
— Podobasz mi się... Bardzo mi się podobasz... 

Jeżeli zgodzisz się, to rozumiesz?... Długo to nie 
potrwa... Zaraz ciebie zwolnię... Nie! wstyeft się...

— Ale panie komisarzu, jestem zaręczona — 
zarumienia się dziewczyna.

— Głupstwo — odrzekł Griin przyciszonym 
głosem. — Jeśli chcesz być wolna, musisz na chwi
lę zapomnieć o tym, że masz narzeczonego... Zaraz

Po tym wyjdziesz na wolność... Czy nie warto? 
omyśl.

— Ale mój narzeczony — drżała dziewczyna
Griin pociągnął ją na kolana, objął wpół.
Dziewczyna chciała się wyrwać, szamotała się,

ale nie mogła się zdecydować, by go stanowczo od 
siebie odepchnąć... Przecież jest teraz w jego mocy, 
grozi jej rok więzienia.

Zasłoniła twarz dłońmi, podczas gdy Griin co
raz natarczywiej obejmował ją i całował. Od sze
ściu tygodni hamowana chuć opanowała teraz roz
sądek.

Weźmie ją, bez względu na to, czy zechce, czy 
też nie. *

A dziewczyna, łkając, błagała go:
— Panie komisarzu, niech się pan nade mną 

zlituje... Niech mnie pan puści... Boże, Boże, mój 
narzeczony, mój narzeczony.

Ale w tej samej chwili rozległo sic pukanie do 
drzwi. Na korytarzu rozległ się głos aaintanta.

Panie komisarzu, pan pułkownik Iwanow 
prosi pana natychmiast do siebie.

Dalszy ciąg jutro.

BLL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

Komek-
-DHNT
GŁ0WNY

SUK
ZBADAĆ
DZIWNĄ
SPRAWĄ.

PANiMIMAaEŚlEDZlĆNIEinWE- 1 
•G 0& w e l k ir k a  ~ZA DUZO r  
KRĘCI SIĘ KOŁO '
PEP. WOJNY. '

KIM JEST 

WELKIRK? j

TAK, JA JESTEM TU 
GOSPODYNIĄ

J&TEŚNY AGENCI 
CZY TU MIESZKA PAN 

W EIM .R K? V

U fa** ^  C H C lA U łM W tA SN IETE LEF O - 
-NOWAC DO KO M IS A R IA TU -™  

WELKIRK ZASTFjZEUfcSlS!

JUTRO DALSZY CIĄG.
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TANI BUDULEC -  TANI ROBOTNIK
i zachłanne kieszenie właścicieli nowych domów

Artykuły nasze o droży- 
źnie komornego w nowych 
domach odbiły się w Kiel
cach szerokim echem. Do 
jakiego stopnia nasze sta
nowisko w tej sprawie jest 
słuszne—świadczą listy jakie 
napływają do redakcji na te 
mat drożyzny komornego 
w nowych domach.

Te mieszkania w nowo- 
czeście budowanych blokach 
zaopatrzone w niezbędne 
w życiu Jkulturalnym czło
wieka wygody — stały się 
niedostępnym marzeniem dla 
przeciętnego umysłowego 
pracownika, zarabiającego 
nawet 300 zł. miesięcznie.

Jeżeli istnieje ochrona lo
katorów w starych domach 
to trudno pogodzić się z 
tolerowaniem wyzysku upra 
wianego przez właścicieli 
nowych budowli.

Stare domy, obok podat
ków, wymagają remontów, 
co pociąga za sobą większe 
wydatki z kieszeni właści

cieli, a tym samym umniej^lrów nie ponoszą właścicie- 
sza rentowność nierucho-lle nowych kamienic. Zyskj 
mości. I jakie przynosi taka kamie-

Tych wszystkich cięża-|nica nie leżą w  żadnym sto

EJERS i LE0LUX

Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszym podajem y do łaskawej wiadomości, iż 

• lokal nasz po przeprowadzeniu GRUNTOWNEGO 
R E M O N T U ,  został ponownie uruchórńiony.

Polecam y: Śniadania, obiady I kolacje. 
Zakąski zimne i gorące stale świeże.

Nasza specjalność: Dania barowe ad Jo gr. za porcję.
U W A G A ! Kuchnia pod osobistym kierownictwem  
znanego mistrza sztuki kulinarnej p. J. tUSZCZyrsktego

Piwo z beczki Haberbusch i Schiele stale świeże
Z poważaniem

SI Bar -  Restauracja I
„BAGATELA " I
Kielce, Sienkiewicza 60.

sunku do normalnego w da-zsiadają nadto zachłanne ki« 
nym wypadku oprocentowa fszenie pp. nowoupieczonych

kamieniczników — i to vrł* 
śnie jestprzyczyną drożyć 
ny mieszkań w nowych 
mach.

nia kapitał*.
Jeżeli porównamy ceny 

mieszkań w trzech miastach 
woj. Kieleckiego. Kielce, Ra 
dom, Częstochowa—to oka
że się, że mieszkania w no
wych domach są najdroższe 
w Kielcach.

Dlaczego?

Czy koszt budowy w 
Kielcach jest wyższy niż w 
Radomiu i Częstochowie? 
Czy może droższy jest w 
Kielcach materiał budowla
ny i kredyty.

Wystarczy zainteresować 
się nieco tymi sprawami, 
aby przyjść do przekonania 
że Kielce posiadają najtań
szy budulec, taniego robot
nika i majstra. Kielce po-

Nr II. Km. 279/37

Samochody tratują ludzi
Orgie nieostrożnej jazdy na szosach podkieleckich

Ogłoszenie

dzona przez nieznanego szofe
ra i najechała na jego doroż
kę, niszcząc cały tył dorożki 

Lewkowicz oblicza straty r>a
25 zł.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Kina kiateckie;

Czwartak Dorożkarz Nr 13 
Pałace: T y  co w Ostrej świe

cisz Bramie 

W F . i P W  O rzeł leci do Chin  
Casino: Sonata księżycowa

Na szosie we wsi Bilcza, 
pow. kieleckiego, 7 małych  
chłopców w wieku od lat 6 — 7 
stało na szosie i w czasie prze 
jazdu państwowego autobusu,

-■ z nich Cielątko Tózef lat 
"6 , zam. w Bil^zy został pchnię 

ty z tyłu przez Kubickiego W ł t  Kozłowski Stanisław 2am. we 
lat 7, w stronę autobusu, w s k u lw si M orawica, pow. kieleckie- 
tek czego Cielątko został ude-Jdo wracał rowerem z Kielc do 
rzony wachlarzem w głowę, [M orawicy. O bok wsi Dyminy 

odrzucony —  doznając roz
cięcia głowy i złam ania lewej 
ręki powyżej łokcia.

Cielątko został przewieziony  
tym autobusem do szpitala w 
Kielcach. Stan zdrowia jego 
jest bardzo ciężki,

najechał na niego samochód  
KL 72384, który jechał rów
nież w stronę M orawicy.

W skutek najechania rowe
rzysta został potłuczony, jak 
również został uszkodzony ro
wer.

Sam ochód po wypadku nie 
zatrzymał się, lecz odjechał w 
kierunku Morawicy.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. II. mający 
kancelarię w Jędrzejowie przy 
ul. I 1 listopada Nr 32 na za' 
sadzie ar;. 602 k, p, c. podaje d<* 
publicznej wiadomości, że dni® 
21 maja 1937 r. o godz, 1 1 ^  
Rakoszynie, gm. Nagłowic^ 
przed dom em dłużnika odb?' 
dzie się licytacja ruchomości 
należących do Ignacego Su
checkiego, składających  
z 50 metrów owsa w brodlc 
50 w ozow ym , 20 metrów wy' 
ki w śpiebrzu, 3 sterty psze' 
nicy z omłotu 200 metrów,  ̂
sterty żyta z omłotu 400 mtf- 
i 2 sterty owsa z omłotu 100 
mtr. oszacowanych na łączn* 
sumę 12090 zł., na rzecz B a n k u  

Gospodarstwa Krajowego Oddz* 
w Radom iu.

Ruchomości można oglądać
w dniu licytacji w miejscu 1 
czasie wyżej oznaczonym.

Jędrzejów, dn. 28.1V 1937 r.

Komornik. W. StBSZklewiCl*

Poszukuje pianina
na dzierżawę Bar Restauracja „BaS*' 
tela". Kielce, ul. Sienkiewicza 60.

Knpon „Ił. fatpressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka
mie kina „P a l*C Q * w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy

stkie miejsca na film

Ty co w Ostre] Świecisz 
Bramie

«  4 o o iM iM iit t im iM  im iu u im iiim im i*4 4 4
4  4
£  Odbiorniki sieciowe i grzej- £
4  niki elektryczne, żelazka, 4

imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne

do n a b y c i a  na do
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i
I ELEKTRYCZNYM I
i  Spółka Akc. w Radomiu f

i  ulica Traugutta Nr 53!
4 44444 in iiiiitiiim iim iH iiiim m iiim m m m 4444

Kupon „11. Ezpressu Codziennego”

upoważnia do otrzymania algo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino1* na wszystkie

miejsca z wyjątkiem lóż.

Lewkowicz Kałm a (Kielce, 
Bodzentyńska 27) dorożkarz, 
jechał z pasażerami na stadion 
G dy dojeżdżał do szosy pro
wadzącej na stadion— od stro
ny Chm ielnika nadjechała tak
sówka Nr K L  72384, prowa-

Wycląć I przadstawić w kasie 
kina „Czwartak**

Kupon ulgowy „II. Ezpressu Codz.**

O kazicie low i kasa w yda bilet 
u lgow y w cen ie  75 gr. na w szy

stkie m iejsca na film

Dorożkarz Nr 13

Wiadomości sportowe

Porażka WKS. Kielce w Starachowicach

■ iiiiiiiiiiium iiiiiim iiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiH iiiu  min a

( ELEKTROWNIA SpólkaAkć! |

E L E K T R  Y F I K U  JE |

| f ab r y k i ,  w a r s z t a t y  f
| gospodarstwa domowe |

| na najdogodniej- |
szych warunkach. |

oiiiiim iimiiiiiiiimmmiimiim iiHtfaiHtiiiiiiuiim iie

W K S . 'K ielce rozegrał w Sta 
rachowicach z drużyną SKS. 
zawody mistrzowskie w grupie 
A  klasowej ulegając gospoda
rzom w stosunku 6:2.

Jeśli weźm iem y pod uwagę, 
że SK S. przed tygodniem t o z -  

gromił ligową „Garbarnię” na 
swym boisku w stosunku 6* 1 
do przerwy 4:0 wynik za tym  
z W K S  nie jest wcale żadną  
niespodzianką.

Zw ycięstw em  nad W K S . zdo
był bezapelacyjnie SKS. mi
strzostwo Podokręgu kieleckie
go i zakw alifikow ał się do roz
grywek między okręgowych o 
tytuł wicemistrza Podookręgu  
kieleckiego wobec jednakowej 
ilości punktów rozegrają na 
neutralnym boisku drużyny
W K S . Kielęe i K S Z O . Ostro
wiec.

W ynik  spotkania powyższe-

W  dniu 2 maja br. w pała
cu lub obok pałacu biskupiego  
zgubiono płaszczyk dziecinny 
popielaty. Z n alazca  zechce  
zwrócić za wynagrodzeniem  do 
Komisariatu Policji Państw.

go zadecydow ać ma o spadku  
jednej z tych dwu drużyn do 
klasy B.

Zaw od y SK S. —  W K S . pro
wadził dobrze p. Ereth z O - 
strowca.

Piłka nożna w Ostrowcu
Podajem y terminarz pierw

szej rundy zawodów piłkarskich  
o puhar klubów fabrycznych  
w Ostrowcu.

6 czerwca br. Granat— K . 3. 
£ .  O . w Skarżysku (powtórze
nie meczu).

6 czerwca Proch —  SK S. w 
Pionkach.

13 czerwca K S Z O . —  3 ^ 5  
w Ostrowcu.
13 czerwca Proch —  Granat ** 
Pionkach.

20 czerwca Broń —  KSZU *  
w Radomiu.

20 czerwca SK S. —  Gran® 
w Starachowicach.

27 czerwca SK S. —  Broń ^  
Starachowicach.

27 czerwca Granat— K5Z'*'* 
w Skarżysku.

29 czerwca Granat —  B f°n 
w Skarżysku.

4  lipca K S Z O . —  Proch *  
Ostrowcu.

4 lipca Broń —  Proch w $■* 
domiu.

Autopolewaczka wyruszyła na miastu
budząc ogólną sensację na ulicach Kielc

Legendarna autopolewaczka 
o której wiele się słyszało w 
Kielcach, wyruszyła wreszcie 
na miasto budząc nie m ałą sen 
sację wśród przechodniów.

W  ubiegłą niedzielę autopo
lewaczka zrosiła obficie dro
gę wiodącą na stadion, co spot

kało się z wielkim u z n a n i er*’  

ze strony spacerowiczów.
N ależy życzyć sobie, aby  ̂

utopolewaczka jaknajmniej s\a- 
la w garażu i jaknajczęścj  ̂
skrapiała kurz bruków kie 
leckich.

Prenumerata miesięczna ..Ilustrowanego Expressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem oo don,u lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zt. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetiowy w I szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. Za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych** 20 gr. 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Wesoła 49 Il-gie piętro, tel. 12-25. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiew icza 32*
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